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Nareszcie! 


Lwów 21 lipca. 
Skasowano tańce oficerów przed frontem na 
„wachparadzie*, skasowano fraki w piechocie, 
skasowano karabiny skałkowe, skasowano czaka 
konewkowe, które pod uderzeniem lancy pie- 
churowi głowę aż po brodę zakrywały, skaso- 
wano rakiety itd. itd, — ale w niepokalanej 
dziewiczości zachowała się odwieczna karna 
austryacka procedura wojskowa, karykatura są- 
dów absolutnych i sądów przysięgłych, upior dla 
podsądnych i dla sumienia sędziów. Niepodobna 
pojąć, jak mógł taki upior utrzymać się, żyć, 
dysponować wolnością i czcią wojskowych, je- 
szcze tak długo w czasach najnowszych, które 
właśnie na polu sądownictwa karnego takie cl- 

brzymie a ogółem zbawienne uczyniło postępy. 


Ale nietylko Austrc-Węgry konserwowały 
tego upiora. Dopiero ostatniemi laty zabrały się 
parlamenty i rządy do dzieła, a w Niemczech 
dopiero trzy lata temu przyszła do skutku nowa 
karna procedura wojskowa — ugiął się pruski 
kij kapralski, gdy Bawarya już się od lat sądziła 
na nowoczesnych zasadach ułożoną karną proce- 
durą wojskową, — a osławiony proces gąbiński 
wykazał, że i ta nowa procedura niemiecka o- 
gromnych jeszcze wymaga poprawek. 

W delegacyjnej mowie tronowej zapowie- 
dział cesarz reformę karnej procedury wojskowej, 
a Pester Lloyd donosi właśnie, że ministerstwo 
wejny w porozumieniu z austryackiem i węgier- 
skiem ministerstwem obrony krajowej już wypra- 
cowało odnośny projekt, który teraz obu mini- 
sirom prezydeutom przedłożony został; austrya- 
ckie i węgierskie ministerstwo  sprawiediiwości 
mają teraz zdać o nim opinię swoją. Szczegółów 
projektu P. Ll. nie podaje, tylko ogólnikowo 
pisze : 

„Koła wojskowe słusznie się spodziewają 
aprobaty projekiu ze strony obudwu gabinetów. 
Znakomici juryści, którzy mieli sposobność prze- 
glądnąć projekt, zapewniają bowiem, że tenże 
czyni w całej pełni zadość zasadom i wymogom 
sądownictwa nowoczesnego i że co do tego czyn- 
niki wojskowe poczyniły najdalej, juk tylko po- 
myśleć sobie można, uwzględnienia i ustępstwa tak 
rozległe, jakich się nie spodziewano. Rzecz prze- 
to niewątpliwa, że projekt tak, jak jest, przez oba 
rządy akceptowany i parlamentom do dyskusyi 
i uchwały przedłożony zostanie. 

„Rozumie się, iż projekt musi zawierać pe- 
wne ograniczenia i zastrzeżenia, które ze wzglę- 
du na istotę, przeznaczenie i zadania siły zbroj- 
nej są konieczne i których ze względu na woj- 
skowe i w dalszej konsekwencyi i na ogólne in- 
tencye państwowe przeoczać nie było można, Mi- 
mo to jednak okaże się, że ten projekt w poró- 
wnaniu z zaprowadzeniami w innych państwach 
wojskowemi procedurami karnemi jest najbardziej 
postępowy, duchem nowoczesnym najbardziej 
przesiąknięty. Jest przeto wszelka nadzieja, że 
armia austro-węgierska już w niedalekim czasie 
otrzyma tak długo wyglądaną nowoczesną proce- 
durę karną.* 


Rosyanie o Grunwaldzie. 


Obchodom grunwaldzkim, których byliśmy 
niedawno świadkami, poświęca prasa rosyjska 
bardzo obszerne a dla nas sympatyczne uwagi: 
Najbardziej znamiennym jest głos najpoczytniej- 
szej a wpływowej gazety Nowoje Wremia. Przy- 
taczamy główniejsze ustępy dctyczącego artykułu, 
który jest zatytułowany „W rocenicę bitwy grun- 
waldzkiej". 

„Trudno nie przyznać, co należy, zręczne- 


Ne ma hroszy!! 
8zkic ze Wschodniej Galicyi. 


iOiąg dalszy) 

Dobryj pan nasz didyc, tylko akuratnyj aż 
nemyło — dodał chłop i po cichu zaczął Oleksę 
pytać, jak mu się powodzi na służbie, mimo roz- 
mowy wpadał jednak w chór, ile razy on się 
podnosił głosem krzykliwszym i dobitniejszym 
od innych, dla powetowania świeckiego roz- 
targnienia. 

Ta obecność didyca w cerkwi była z po- 
czątku dia wszystkich źródłem zdziwienia: dla 
uczczenia pana, bracia cerkiewni na fotel kładli 
chustki, pochodzące z tej samej co wstążki na 
świecach spuścizny, a służące w cerkwi do przy- 
krywania pak ze światłem i ozdabiania bocz- 
mych ołtarzy. Wnet jednak przyzwyczaili się do 
gościa wszyscy, elegantki przestały strzelać oczy- 
ma w jego stronę, cerkiewni bracia jak pierwej 
drzemali na pakach za ołtarzem, ksiądz nie wy- 
silal się na wyższej metody śpiewy. Młodego pa- 
na uznano w programie świątecznym. 

Adam Załucki należał do tych ludzi, którzy 
przejąwszy się jakąś ideą, wykonywali ją cierpli- 
wie i stale, Ideą młodego dziedzica była misya 
uszłachetniająca, przypadła dworom w udziale, 


MIKOŁAJ LUDWIG 


mu sprytowi politycznemu najwyższego sternika 
germańskiego narodu, objawionemu w organiza- 
cyi nowego pochodu na podwładnych Prusom 
Polaków. Nietylko pięćdziesiąt milionów cesar- 
skich Niemców, bogata kasa państwowa wezwa- 
ne zostały z wysokości tronu do spełnienia no- 
wego wielkiego dzieła germańskiego, godnego 
srogich Krzyżaków XII. i XIV, wieku, ale też 
zapobiegawczo przygotowane zostały wszelkie 
możliwe środki, aby ciężkie, germańskie ciosy 
mogły paść na głowę wybranej ofiary wedle mo- 
żności bez jakichkolwiek ubocznych przeszkód*. 

Do takich środków — zdaniem Now. Wre- 
mieni należało zniesienie dyktatury w Alzacyi i 
Lotaryngii. Naród niemiecki powinien oczy wiście 
ściśle pojednać się z fcancuskim wrogiem zacho- 
dnim, wewnętrznym i zewnętrznym, aby módz 
skierować wszystkie «iły na polski, na słowiański 
Wschod. 

„Atak przeciw Polakom już wymierzony... 

Ale oni mają potężnych przyjaciół, sojuszników, 
obrońców w Rzymie. Ofieyslne Prusy w samą 
porę rozpoczynają przymilać się papieżowi i wy- 
słany do niego z życzeniami pruski, katolicki ge 
nerał uzyskuje w poufnej rozmowie kilka kom- 
plementów pod adresem swej ojczyzny*, Nie będzie- 
my powtarzali dalszych wywodów Now. Wr. w 
tej sprawie, który zresztą sam powątpiewa o 
istnieniu jakiejś entente między Watykanem a 
Beriinem. Przypominamy tylko, że mowa akwi- 
zgrańska wywarła złe wrażenia w Watykanie, a 
dzienniki zbliżone do kard. Rampolli, wyraziły 
zdumienie z powodu, iż Wilhelm zużytkował je- 
den ustęp z prywatnego listu papieża do publicz- 
nej przemowy z wysokości tronu. Mimo wielkich 
zakusów z Berlina żadnemu Prusakowi nie uda 
się zamącić harmonii między ludnością polską w 
Poznańskiem a szczerze i bezwzględnie jej przy- 
chylną i sprzyjającą Stolicą św. Nie zdołał za- 
mącić tej harmonii Bismark, to tem bardziej nie 
uda się ta sztuczka mizernym jego naśladow- 
com. 


„Mniej udatnym szachmatem z kolei można 
nazwać niepotrzebne, gromkie pobrzękiwanie orę- 
żem germańskim na murach i wewnątrz murów 
Malborga. Nie jedni tylko Polacy, ale powszechna 
opinia w Europie środkowej głęboko obruszyła 
się odgłosem trąb, jaki rozległ się z Niemiec. 
Nigdy tak wiele nie mówiło się o pangermań- |) 
skiem niebezpieczeństwie i o ruchu wszechnie- 
mieckim, jak teraz, kiedy stało się niemożliwem 
zaprzeczać, że karkołomny i nienasycony program 
wszechniemiecki nabiera coraz to bardziej wię- 
kszego uroku (prestige), o jakim Schónerery i 
Wolfy i im podobni heroje do niedawna i ma- 
rzyć nie śmieli. Wojenne nawoływania w czasie 
głębokiego pokoju niewątpliwie gotowe wywołać 
pewnę reakcyę pośród Niemców, osobliwie poza 
granicami Prus, we wstrząśniętych pruskiem wy- 
zwaniem krajach austryackich.* 

Następnie mówi autor o ostrych starciach 
w sejmie bawarskim między prusofilami a do- 
brymi Bawarczykami. Gniazdem antyaustryackiej 
propagandy stało się ostatniemi czasy Monachium. 
Dalej opisany jest epizod z berneńskim profesorem 
Vetterem, który w obecności Wilhelma nazwał 
Szwajcaryę „prowincyą Niemiec w duchowem 
znaczeniu*. Jego studenci urządzili mu kocią mu- 
zykę a senat wyraził mu naganę, skutkiem któ- 
rej Vetter podał się do dymisyi, Potem jest mo- 
wa o zwrocie, jaki się objawia przeciw wszech- 
niemcom i Prusakom w prasie węgierskiej. Wre- 
szcie jest mowa o ostatnich uroczystościach 
gruwaldzkich; artykuł Now. Wremiens kończy 
się słowy: 

„--Niepodobna zaprzeczyć, że wydarzenia 
ostatnich czasów, wojenne hasło z murów Mal- 
borga, przygłuszone słowa o „bezczelności sar- 
mackiej*, opuszczone pierwotnie w telegramie, a 
przez nikogo później nie zaprzeczone, — wywoła- 
ły w słowiańskim świecie reakcyę, tem głębszą i 
silniejszą, o ile mniej szumnie ona teraz się ob- 
jawia. Kto wie, jeśli Niemcy pójdą dalej obra- 
nym szlakiem —być może, że za 8 lat, kiedy na- 
stanie 500-letnia rocznica bitwy grunwaldzkiej, 
świat słowiański odezwie się z zupełnie innym 
zapałem i świadomością w dniu wielkiej roczni- 
cy.“ Powyższy artykuł powtórzył w całej rozcią- 
głości tutejszy Złalsczanin. 


na Rusi zwłaszcza, gdzie tylowiekowe opuszczenie 
widocznem było na ludzie. Chłodny zapaleniec u- 
porczywie trzyn.ał się swej idei, nie dawał się 
zwrócić z drogi. Szare stalowe oczy, twarz spo- 
kojna, zimna może, rzadko zdradzały wzruszenie, 
a jednak była to tylko wyrobiona długą pracą 
maska, pod którą biło szlachetne, żyjące tylko dla 
bliźniego serce. 


Kiedyś w pierwszej młodości gorzki zawód 
odebrał mu wiarę w szczęście; dziś trzydziesty 
szósty rok życia zrobił przyzwyczajeniem życie 
samotne, poświęcone książkom i pracy nad lu- 
dem. 

Załucki był człowiekiem myśli, długie samo- 
tne roztrząsania delikatnym rylcem wyryły mu 
na czole piętno życia duchowego, brwi ściągnięte 
dawały twarzy wyraz skupienia; wysoki, silny, 
o ruchach wyrobionyeh ćwiczeniem fizycznem, 
robił wrażenie człowieka przyzwyczajonego do 
władania sobą, stworzonego na pana rozumnego, 
umiejącego w miarę wymagać i folgować... Zro- 
zumiano to w Kamiennej i otoczono dziedzica 
uczuciem pewnej bojaźni, do której się łączył 
szacunek i ufność w jego sprawiedliwość. 


Ii. 
Ksiądz skończył nabożeństwo;: nie zdejmo- 
wał jednak ornatu, bo raiał zamówiony akafest 
przez ową kobietę w zarzutce. Była blisko pier- 
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Spra wy zagraniczne. 


Hr, Matsukata o Austro- 
Wegrzech. 

Były minister prezydent japoński hr Matsu- 
kata, objeżdżający stolice Europy dla studyów 
ekonvumicznychb, które są właśnie polem 
głównem jego czynności publicznej, zabawił pół- 
tora tygodnia we Wiedniu, a obecnie bawi w 
Budapeszcie. Że był wszędzie wypytywany, to 
rzecz naturalna i o takiej rozmowie we Wiedniu 
donosi Polit. Corr. 

Przedewszystkiem gość japoński wielce u- 
bolewał, iż nie mógł przybyć do Wiednia w po- 
rze, w którejby był przedstawiony cesarzowi, te- 
mu monarsze, któremu, jak wszędzie, tak i w 
Japonii, obznajomieni z dziejami Europy ludzie 
cześć głęboką oddają. Okolice austryackie, które- 
mi przejeżdżał i ludność Austryi wielce mu się 
podobały, a już z Wiedniem trudno mu będzie 
się rozstać. Tą samą ujmującą przyjacielskością 

odznaczają się także dostojnicy poństwowi. Ża- 

dnej w nich sztywnej i chiodnej uroczystości i 
mimo całej dystynkcyi w postępowaniu, żadnego 
u nich pozowania. „Takimi poznałem hr. Gełu. 
chowskiego i p. Koerbera i to mnie oczarowało, 
zwłaszcza że moja też natura taka*. 

Przechodząc na pole ekonomiczne podniósł 
hr. Matsukata, że na targowicy wschodnio- "azya 
tyckiej, której obręb naturalnie coraz więcej się 
rozszerza, Austro-Węgry mogą z powodzeniem 
wystąpić "jako konkurenci. Austro-węgierski eks- 
port papieru i niektórych innych wyrobów do 
Japonii podniósł się od niejakiego czasu i niema 
wątpliwości, że różne produkta tej monarchii 
mogłyby sobie z czasem zdobyć japońskie pole 
zbytu. 

„Pod względem eksportu Japonii do Austro- 
Węgier zauważałem — dodai hr. M. — że jest 
on w znacznej części zamarkowany. W urzędo- 
wych wykazach przedstawia ten eksport cyfry 
małe, tymczasem w rzeczywistości idzie do Au- 
stro Węgier znaczna część tych płodów japoń- 
skich, które rzekomo dla Anglii, Niemiec, Fran- 
cyi i Włoch są przeznaczone. Jeżeli s.ę handel 
między Austro- Węgrami a Japonią tak ożywi, 
jakby było do życzenia, to mogłaby, istniejąca 
japońska linia parowcowa Yokohama-Londyn, do 
Tryestu być rozszerzoną. Tuszę, że nastąpi era 
żywszych stosunków handlowych pomiędzy obo- 
ma państwami. 

Rozmowa przeszła także na pole polityki 
zewnętrznej. Co do sojuszu anglo-japoń- 
skiego, podniósł hr Matsukata, że to sojusz czy- 
sto pokojowy, wykluczujący wszelkie chętki roz- 
szerzenia Japonii. Nikt nie posądzi Japonii o taką 
lekkomyślność, iżby po tych wstrząśnieniach, ja- 
kich doznał w dziesięciu latach panujący w Azyi 
wschodniej system, Japonia uwodzić się dała za- 

pędami rozszerzenia, z którychby nieprzejrzana 
moc ciężkich zawikłań wywiązać się mogła. Ja- 
ponia ma na polu polityki wewnętrznej przed sobą 
zadania zbyt rozległe i poważne, iżby się do ja- 
kich większych akcyj w polityce zewnętrznej 
skusić dała. Pragnienie utrzymania zupełnego po- 
koju w Azyi wschodniej schodzi się z samoza 
chowawczym zmysłem Japonii. 

Co do polityki japońskiej wobec Rosyi o 
świadczył hr. Motsukata, że rząd japoński kieruje się 
rzetelną miłością pokoju i pragnie uniknąć wszel- 
kiej konieczności rozprawiania się z Rosyą. Ja- 
ponia musi całą siłę swoją poświęcić sprawom 
wewnętrznym. 

Hr. Matsukata wypytywał o europejską 
politykę oryentalną, i chodziło mu «właszcza 
o stanowisko Rosyi wobec problematu bałkań - 
skiego, wskazując na wątki, które z powodu po- 
dwójnego charakteru Rosyi jako mocarstwa 
europejskiego i azyatyckiego, w pewnej mierze 
zespalają zajścia polityczne na dalekim Wscho- 
dzie z zajściami na Wschodzie europejskim. 


Korespondencye. 


Petersburg 15 lipca. 
(Rewia i defilada wojskowa w Carskiem Siole. — 
Wiktor Emanuel właścicielem pułku dragonów.) 
Gdyśmy przybyli do Krasnego Sioła Hipi 


rzewną w skarzącej tonie ułożoną psalmodię, w 
której litanię łacińską zastępywały gorejące, nad 
słowami modlitwy co chwila powtarzane, woła- 
nie, raduj się niewiasto.. Lud zaczął wychodzić, 
przez przerzedzoną cerkiew, Ołeksa poznał chrze- 
Btną w owej kobiecie bijącej co chwila pokłony... 
Ksiądz spieszył z akafestem, na jedną i drugą 
stronę rzucając roztarguiony wzrok z pod oku- 
larów. Widocznie pragnął się już załatwić z słu- 
żbą Bożą... Ołeksa, który przysunął się do car- 
skich wrót, spotkał się ze wzrokiem księdza, i 
mimowoli myślał, czy też dłngo trza będzie się 
z nim targować o metryki... Handzia była też z 
tej samej parafii co on, choć nie urodzona w 
Kamionnej, liezył, że więcej jak po piętnaście 
szóstek od głowy nie powinien wziąść, ale kto 
wie ile zaceni?... I metryki i zapowiedzi jak oso- 
bno policzy... Biedny Oleksa podrapał się w gło- 
wę. Przytem widząc zapłakaną chrzestną, tracić 
zaczął nadzieję w jej pomoc... Czekał aż ksiądz 
skończył. Kobieta ostatnie trzy razy się przeże- 
gnała i powstała ciężko wzdychając... Nie patrzy- 
ła przed siebie aż za cerkwią ocknęła się, gdy 
Ołeksa ją zagadnął. 

— Czemu to matko smutno tak patrzycie? 
Zapytał po rusku?.. — Ja do was idę właśnie.. 
— (Czemu? bo neszczasna moja dola... 

I zaczęła opowiadać, że synowa umarła 
jej przed tygodniami dwoma, teraz wnuczka 


wsza, zimno i głodno, spiesznie więc intonował|chora na wysypkę. Kosztował i mnie pogrzeb 


Lwów, Hotel George'a 


poleca 


przybranym w festony i chorągwie, zastanśmy na 
dworcu kompanię honorową pułku gwardyjskiego, 
którego właścicielką jest carowa-wdowa ołnie- 
rze witali przybywających wielkich książąt o: 
krzykiem: v drawia żełajem! W głębi było wi- 
dać wieżę pałacu carskiego Na dworcu stacyj- 
nym zgromadzeni byli dygnitarze, generalicya i 
grupa oficerów czerkieskich na koniach; oczeki 
wano na przybycie monarchów. 

Nim to nastąpiło, carowa, jako właścicielka 
pułku odbyła przegląd kompanii i odebrała ra- 
port. Żołnierz, który to czynił, pobladł z emucyi, 
carowa podała mu rękę, a ten ją ucałował. 
Przybyli król i cesarz przy dźwiękach Marcia 
Reale. Potem zbliżyła się grupa włościan, którzy 
podali królowi chleb i sól. Byli jakby zaięknieni, 
czapki trzymali w rękach. Król podziękował, 
mużykowie zawołali „hurra!“ podnosząc równo- 
cześnie czapki w górę. Car i król powsiadali na 


konie, damy zajęły miejsca w vowozach a la 
Daumont, zaprzągniętych w biaie rumaki, Or- 
szak ruszył wśród gromkich okrzyków  żŻoł- 
nierzy 


Przed namiotem cesarskim przejechały setki 
powozów ; każdy pociąg z Petersburga przywoził 
nowych widzow. Cudzoziemcum podobały się 
„trójki* z kabłąkami. Cesarzowa wdowa miała 
białą tualetę i płaszczyk różowy, ubrany koron- 
kami, carowa zaś Aleksandra była w toalecie 
różowej, na szyi miała białe boa. Damy zapro- 
szone do pawilonu cesarskiego były we wspania- 
łych toaletach; wyglądały jak królowe, każda z 
nich miała własną świtę. W głębi srebrzył się 
gaj brzozowy. Przed rewią niebo pokryło się 
czarnemi chmurami, z pomiędzy których przezie- 
rało słońce. Luna? deszcz ulewny, a na nieboskł»- 
nie zajaśmiały dwie tęcze. Parasole nie wielką 
oddały usługę; wszystko przemokło do nitki. Mi- 
mo tego na trybunach było gwarno i wesoło. 

Przed nami morze głów; na północy pie- 
chota, po skrzydłach oddziały artyleryi lekkiej i 
ciężkiej, od południa kawalerya. Król był na ko- 
niu gniadym, car na ulubionym karym. Przystą- 
pił najpierw do kozaków i czerkiesów gwardyj- 
skich, fanfary grały hyinn Boże cara chrani! 
Cesarz przejeżdżając koło nich zawołał: Zdra- 
stwajlie rebiaża! (Witajcie mi dzieci!) żoł- 
nierze odpowiadal: chórem: Zdrawia żelłajem 


wasze wieliczestwo | (Życzymy zdrowia w. © mo- 
ści!) Poczem ozwały się okrzyki: hurra! To 
wszystko powtarzało się przed każdym batalio- 
nem. Rewia trwała godzinę. 

Z pomiędzy zaproszonych wysunął się sta- 
cyą stanął na pobliskiem wzgórzu; car oddalił się 
i stanął na czele wojsk. Bataliony szykują się do 


rzec siwobrody, w uniformie weterana wojsko= 
wego. Oficerowie pozdrawiali go z uszanowanie, 
Człowiek ten nazywa się Romanczeńko ; służył 
przy kirasyerach gwardyjskich i brał udział w 
31 bitwach; liczy obecnie 106 lat. Gdy ujrzał 
cara, podszedł rzeźkim krokiem i oddał ukłon 
wojskowy. Car kazał go sprowadzić, aby pokazać 
gościowi swego najstarszego Żołnierza. 

Po skończonej rewii król otoczony generali- 


defilady. Występują czerkiesi gwardyjscy, towa- 
rzyszy im cesarz i pozdrawia króla. 

Następnie wyprzedza czerkiesów w galopie 
i otoczony generalicyą zajmuje miejsce po pra- 
wej stronie króla. Dwaj trębacze na koniach 
dają znak i rozpoczyna się defilada, która trwa 
dwie godziny. Szeregi kroczyły wśród kurzu, co 
sprawiało wrażenie ataku wojennego. Żołnierze 
nie byli w unmiformach paradnych, lecz w zwy- 
kłych, wojennych. Kroczą bataliony za batalio- 
nami, baterye za bateryami, to zwolna, to w ga- 
lopie, odpowiednio do hasła, dawanego trąbką. 
Sotnie kozaków pęjziły w szalonym galopie, 
z wielką brawurą prowadził ks. Louis Napoleon 
czerwonych huzarow cesarskich, dalej lansierzy 
czerkiescy, ułani i dragoni gwardyjscy. Każdy 
pułk kawaleryi ma konie innej maści. Wieley 
książęta po przeprowadzeniu swych pułków przy- 
łączają się do orszaku cesarskiego. 

Cac Mikołaj pozdrawiał każdą korapanię, 
każdą bateryę, szwadron, wołając głosem donio 
slym: Spasibo, brateil (Diękuję pięknie, braci- 
szkowie!) Do oddziaiòw gwardyjskich przemawiał 
car: Spasibo drusia! (przyjaciele) i dodawał: ki- 
rasyerzy, ułani, huzarzy itd. Żołnierze odpowia- 
dali chórem: Radi staratsta! 

Po > r Eea miód — | JANINA. 7 defiladzie car, król, cała ro 


syna przed rokiem bez mała pięinaście srebr 
nych, teraz za synowę ledwo się ugodził jego- 
mość za dziesiątkę. Umrze Maryśka —znów płać 
pójdzie wieprzak, co go chowam od lata, a 
i przytem żal takiej mądrej jak stara detyny. 
Już akafest zamówiłam, choć mnie kosztuje 
sześć szóstek, pięć jegomości, a szóstkę dyakowi 
ale trudno. Jeden Boh mocny poratować 
może... 

Ołeksa stracił humor. Podejrzywał wpraw= 
dzie, że Fedycha zobaczywszy pochrzestnego 
naumyślnie się skarzy, ale mimo to zaczął wąt- 
pić w powodzenie swej prośby. 

Tak się zagapił, że ani spostrzegł, iż dzie- 
dzic, któremu miał list oddać już odjechał. 
Miał już iść do dworu, gdy spostrzegł znajome- 
go, który mu pismo oddać obiecał zaraz panu 


Gdy wonny bilecik nakreślony przez panią 
Łucyę Chomińską doszedł rąk zaufanego kuzyn- 
ka, przeszedłszy przez ręce lokaja, pana rządcy 
i gumiennego w Andrzejowie do kieszeni Ołeksy 
a ziamtąd pocztą przyjazną parobka i kredensu 
w dworze kamioneckim do młodego pana, za- 
iste mało przedstawiał eleganckich pozorów. 

Pani Łucya zdziwiłaby się, pisząc kilka 
wierszy z uprzejmem zaproszeniem odwiedzenia 
samotnicy, gdyby jej powiedziano, przez ile rąk 
przejdzie mała liliowa koperta. Tak po prostu 
poleciła: rządcy, by posłał jutro rano konnego 
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kiem lub jego miejsce 10 et. Nad 


estane 1a 
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dzina cesarska i niektórzy dygnitarze zajęli miej- 
sca w głównym pawilonie, gdzie podano herbatę; 
w tym czasie odbył się zbiorowy koncert wszyst- 
kich orkiestr wojskowych. Na program złożyły 
się: „Parade militaire” (moreau de genre) Mas- 
seneta. „Andante de trio nu-bamolle* oraz „Ru- 

ines dAthenes' Beethovena. „Cadix Fandango* 

Lecncavalla. „Souvenir de H psal,“ „Chaut sans 
paroles* Czajkowskiego. „Zorza* Vincenta, wre- 
szcie marsz „Venezia e Naedi* Fabioniego. 

O godzinie trzy kwandran:e na 8. wieczo- 
rem rozbrzmiały w powietrzu poważne, uroczy- 
ste dźwięki, to orkiestra złożona z 1200 muzy- 
kantów zagrała modlitwę wieczorną. O godzinie 
8 nastała garja. W ciszy rozlały się melodyjne 
dźwięki psalmu: Kol sławien nasz Gospod w 
Sionie. Dalej słychać było komendę „Na moli- 
teu. Szapki dołoj!* Głowy obnażyły się i wy- 
stąpił starszy barabansgczyk (duboszy i na jego 
hasło z piersi 40.000 ludzi rozległy się słowa 
modlitwy: O'cze nasz, iże jesi na miebes:ech. 
Znów wszystko umiłkło, zabrzmiały działa — 
ceremonia skończona. 

Car i król odjechali do zamku krasnosiel- 
skiego; towarzyszyły im dźwięki Marcia Reale. 
Dziś wieczór odbył się obiad ciśle familijny u 
w. ks Piotra, Król włoski miał na sobie uniform 
gwardyjskiego 14 pułku dragonów litewskich, 
którego właścicielem mianował go car w nie- 
dzielę. Domarał. 


Petersburg 17 lipca. 
(Na pokładzie statku „Carło Alberto*. — Odjazd 
króla. — Refleksye. — Rozmowa z członkiem 
świty). 


Pobyt króla włoskiego nad Newą ma się 
ku kcheowi; przesyłam wam ostatni list z opi- 
sem wrażeń, jakie na mnie ta niezwykła wizyta 
wywarła... Trzy eleganckie jachty uwożą do 
Kronsziadu gości, funkcyonaryuszy, wielkich 
książąt. „Onega* oddany do dyspozycyi moich 
kolegów po piórze. Gdyśmy wsiadali na statek, 
pogoda była prześliczna; mijamy zatokę fin- 
landzką, lczne odnogi deliy. Po lewej stronie 
błyszczą złociste wieże i dachy Peterhofu, który 
wystrzela z pośród gajów; wzdłuż morza ciągną 
statki i pozdrawiają nasze jachty, ozdobione 
chorągwianii włoskimi; słychać wystrzały armat- 
nie — ta jacht cesarski „Aleksandrya* odpływa 
z portu. 

Kronsztad, osada jakby przyczepiona do 
morza. imponuje powagą czarnych murów; na 
wysepkach okolicznych dnmne fortece. Spotyka- 
my dwa jachty: „Standart“, na którym carstwo 
odbyli podróż do "Francyi i „Polarnaja w = 
dalej „Swietluna*, „Isia“, „Pobieda* „Nietroń 
menia (Nie-trąć mnie), Na pokładach tych stat- 
ków mnóstwo majtików i dygnitarzy, którzy po- 
zdrawiają nas uprzejmie. Na czele toczy się 
„Carlo Alberto* z chorągwią rosyjską na ma- 
szci >. Zbliżają się ckręty rosyjskie; marynarze 
wznoszą okrzyk włoski: „Viva :! re!“ 

Równocześnie słychać salwy armatnie, któ- 
re powtarzają na wybrzeżnych twierdzach. Zhii- 
ża się car w szykownem uniformie admirała ma- 
rynarki; w jego niebieskich oczach rysuje się 
uśmiech na widok statku włoskiego. Mikołaj 
przenosi się na barce z „Aleksandryi* na „Carlo 


Alberto“. Wojsko prezentuje broń. Muzyki na 
jachtach grają „Marcia Reale". Zbliża się 
„Onega“; car zapytuje, cośmy za jedni. Król 
spogląda i zapytuje admirała; ten wyjaśnia: 


les journalistes. Monarchowie odpowiadają ukło- 
nami wojskowymi na nasze pozdrowienie. Car 
zabawił na statku „Carlo Alberto* całą godzinę; 
w wielkiej sali podano wino szampańskie, przy- 
czem car trącił się także z admirałem Mirabello, 
pijąc na cześc marynarki włoskiej, 

Równocześnie podano szampańskie i „luuch* 
świcie i przedstawicielom prasy. Na tym statku 
bawił wynalazca telegrafu bez drutu Marconi; 
obaj władcy oglądali pilnie jego aparat. W tym 
właśnie czasie nadszedł telegram z Kornwalii 
tej treści: „Viva Iimperatore di Russia*, viva 
U re d-ltaha.* Marconi rozmawiał z carem po 
angielsku. Wśród salw armatnich przeniósł się 
car ma jacht „Aleksandrya* i odjechał do Pe- 
terhofu. 

Popołudniu była u króla Wiktora Emanuela 
w Peterhofie deputacya akademii umiejętności, z 


posłańca. Ten jednak dowiedziawszy się, że 
posłaniec nie ma czekać odpowiedzi, wolał je- 
doym konikiem posłać po sprawunki swoje do 
miasta, a łącząc przyjemne z pożytecznem wy- 
pchnąć do Kamiennej Ołeksę, który się i tak 
prosił ua tę niedzielę, 

Pan Adam chodził po pokoju, gdy mu od- 
dał stary Grzegorz zabrudzony liścik. Dawny 
sługa z widocznem zadowoleniem meldował, że 
to pismo z Andrzejowa od młodej pani, 

Załucki zkinął głową i obojętnie wziąwszy 
kopertę, przeczytał miłe słówka kuzynki. Zapro- 
szenie mu nie dogadzało, ale cóż robić! Łucys 
była jego bliską krewną, sama, wdowa, mie- 
szkała w mieście przez zimę, wyjątkowo tylko 
przybywała na wieś dla podpisania jakiejś sprze- 
daży znaczniejszej, wtedy zwykle go wzywała, 
jako „jedyną żywą duszę, która mogła i chciała 
biednej samotnicy dotrzymać towarzystwa“ — 
pisała. 

— Powiedzcie Petrowi, że pojadę na wie- 
czór do Andrzejowa — rzekł krótko czekają- 
cemu. 

Staremu Grzegorzowi podobał się ten roze 
kaz; znałazłszy się za drzwiami, uśmiechnął się 
filuternie, przymrużył oko lewe i w podniesione 
ramiona głowę chowając, rzekł do siebie: 

— A kto wie?.. A nuż taki się z nią? 
Ślicznie by to było, jak zbawienia pragnę! On 
melankolik, ona jak łania kobieta... Posłałbym 


Ceap. (peleryny damskie), buciki recznego wyrobu damskie i 


męzkie, derki do powozów. 


nn 


kierownikiem ministerstwa oświaty, dr. Zengerem 
na czele i wręczyła królowi adres, podpisany 
przez prezesa, w. ks. Konstantyna. Wczoraj wie- 
czorem wydał obiad na cześć króla ks. Jerzy 
Leuchtenberski w swej willi, odległej o 6 km. 
od Peterhofu. Dziś rano składał król wizyty po- 
żegnalne; u cara zabawił godzinę. O pierwszej 
podano „dejeuner* na balkonie pał:cu peterhof- 
skiego. "Odjazd króla nastąpił według zwykłego 
ceromoniału o godzinie 3 popołudniu. Gdy już 
pociąg ruszał, cesarz zawołał: Au revoir a 
Rome | 

Z czterodniowego pobytu Wiktora Emanuela 
obie strony SĄ bardzo zadowolone, wszystkie 
przyjęcia miały charakter wielkiej serdeczności. 
Car zaledwie o półtora roku starszy od króla, 
traktował go jak przyjaciela w tonie poufałym 
często żartobliwym. Włosi tutejsi narzekali, że 


wiadomości z Włoch, przechodząc przez biura 
agencyjne niemieckie, nie bywają wierne, są 
często stronniczo zabarwione. Ostatnia wizyta 


wyjaśniła niejedno, przedstawiciele prasy wło- 
skiej będą się odtąd bezpośrednio porozumiewali 
z telegr. agencyą rosyjską. Pobytowi Wiktora E- 
manuela nie można absolutnie odmówić znacze- 
nia politycznego; obszernie omawiano politykę 
celną, a rezultat tych konferencyj nie wprawi w 
zachwyt kół berlińskich. 

Miałem sposobność rozmawiania z jednym 
z członków świty królewskiej. Zapytywałem go 
mianowicie, czy jest prawdą, że Loubet w nie 
długim czasie odwiedzi Rzym, 

Jeżeli w ogóle przyjdzie do odwiedzin, to 
miejscem spotkania króla z prezydentem nie bę- 
dzie stanowczo Rzym. W pałacu na Quai d’ Or- 
say w Paryżu (w ministerstwie spraw zagrani- 
cznych. Przyp. kor.) wielką kładę wagę na przy 
jaźń narodu francuskiego z włoskim, z drugiej 
jednak strony Delcasse nie dopuści do tego, aby 
wizyta miała miejsce w Kwirynale, a tem samem 
przyjść miało do oziębienia lub nawet zerwania 
stosunków Francyi ze Stolicą św. 


Domarat. 
Ziemie polskie. 
Z Litwy, 
Sł. pol. publikuje memoryał ks. biskupa 


Zwierowicza, złożony rządowi rosyjskiemu w r. 
1901, a przedstawiający opłakane warunki, w 
jakich się znajduje Kościół katolicki na Litwie. 
Administracya kraju dotychczas nie może 
zmienić błędnej opinii o duchowieństwie dyece- 
Zyi wileńskiej z ludnością przeszło milionową — 
opinii, jaka się wytworzyła na tle pojęć o nie- 


szczęśliwych wypadkach w 7-em lat dziesiątka i, 


widzi w duchowieństwie fanatyków, wrogów rzą- 
du i państwa. 

Opinię podobną podzielają niektóre z osób | 
wysoko p.łożonych. przenika ona do prasy (Świeć 
nr. 89-ty z dnia 10 go lutego 1901 roku), a na- 
wet dochodzi do wiadomości monarszej (najpod- 
dańszy raport ober-prokuratora świątobliwego 
Synodu z r. z.) Wskutek tej opinii duchowień- 
stwo rzymsko-katolickie wielce jest skrępowane 
nietylko co do swej działalności bezpośredniej, 
lecz i w swych ogólno ludzkich prawach osobi- 
stych, co się odbija nader szkodliwie na sprawie 
dobra powszechnego, a z uszczerbkiem dla inte- 
resu kościoła i państwa. 

W 7-men dziesiątku lat generał-gubernator 
hr. Murawiew wydał czasowe rozporządzenie, do 
dziś dnia przestrzegane, na zasadzie którego 
wzbronione Są księżom Sprawowanie obrzędów 
poza swoimi kościołami i wyjazdy z własnej pa 
rafi bez zezwolenia policyi nawet na wieczorną 
wizytę w sąsiedztwie; wzbronione są również po- 
moc wz:jemna kapłanów we wszystkie dni świą- 
teczne z wyjątkiem raz do roku, kiedy za spe- 
cyalnem zezwolen em generał-gubernatora dozwo- 
lony jest współudział 3—4 księży — dalej pro- 
cesye na zewnątrz kościoła, chociażby świątynia 
była bardzo małą; z małymi wyjątkami wykony- 
wanie obrządków przy pogrzebach jest niemożli- 
we, przepisane bowiem śpiewy są wzbronione 
zewnątrz świątyni i cmentarza itp. 

Jakież następstwo tych rozporządzeń? Oto 
w święto, kiedy zgromadzone tłumy ludu i setki 
wiernych pragną przystąpić do sakramentu spo- 
wiedzi, proboszcz sam jeden stanowczo nie jest 
w stanie zadość temu uczynić, musi on bowiem 
odprawić pacierze, mszę świętą, nieszpory, nabo- 


żeństwo dodatkowe, wypowiedzieć kazanie , 
chrzcić dzieci, dawać śluby i t, dą, a wtedy 
większość z przybyłych pozostaje bez spo- 
wiedzi. 


Parafie 7- i B-tysięczne, obsługiwane przez 
jednego duchownego, uie są rzadkością w dye- 
cezyi wileńskiej, a jeżeli podczas święta zdarzy 
się wypadek wyjazdu do chorego w stronę od- 
leglejszą (w parafiach: Dzisna i Głębokie zdarza 
się po 30 i 40 wiorst), wtedy ogół pozbawiony 
jest nabożeństwa. Niektórzy z parafian krępują 
się spowiadać u swego proboszcza, a nie mogąc 
z powodu odległości udać się do innego księdza, 
przystępują w końcu do spowiedzi we własnej 
parafii, ale ze wstydu czynią to po świętokradzku; 
następstwa takiej spowiedzi są oczywiste. 

Księża z wyjątkiem akademików (tj. wy- 
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chowańców akademii petersburskiej) mogą jady- 
nie odczytywać kazania według starych autorów 
Filipeckiego i B'ałobrzeskiego, a więc corocznie 
muszą być powtarzane te same kazania. 

Nie łepszy wpływ wywiera i szkoła miej- 
scowa, gdzie często katolików zmuszają do słu- 
chania wykładu religii u duchownych prawosia- 
wnych, do używania podręczników  prawosła- 
wnych, o nauce zaś religii w języku ojczystym 
i mowy być nie może. a przecięż sprawa wycho- 
wania dzieci jest najważniejszą, ponieważ miłość 
rodzicielska to wielkie uczucie. Objawy takie wy- 
stępują najwyrażniej, gdzie lua mówi po litew- 
sku, np. w powiecie Trockim, Świąciańskim chłu- 
piec innego języka prócz litewskiego nie rozumie, 
jakże więc trudno nauczyć mu się zasad wiary 
w obcym języku I 

Co się nieraz dzieje w szkole, tego dowo- 
dem charakterystycznym jest fakt, który nieda- 
wno miał miejsce w powiecie Wileńskim, gdzie 
pewien duchowny prawosławny wyśmiewał pu- 
blicznie godło krzyża katolickiego, nazywając na- 
szą Hostyę żydowską macą i urządzając żywe 
obrazy, przedstawiał dziatwie papieża wypędza- 
jącego starą gospodynię i biorącego nową, mło- 
dą itp. Kiedy o tem biskup zawiadomił ministra 
| spraw wewnętrznych, pozostało to bez skutku, 
gdy zaś ksiądz katolicki tylko staje w obronie 
świętych katolickich przepisów Kościoła, wów- 
czas poczytywany jest za fanatyka i ulega karze, 
jak to miało miejsce z ks. Raczkowskim w Żyż- 
morach. Lud widzi to, pojmuje i potrcchu za- 
czyna szemrać na rząd, co bynajmniej dla ni 
kogo nie jest pożądanem. 

Duchowieństwo niepomiernie obciążone jest 
pracą, np. w parafii Sumiliszki, gdzie jest 4.547 
wiernycb, w parafii Hanuszyszki — 7.034, Ora- 

ny — 6.32, Wasiliszki — 10.160, Dominy (?) — 

7.000, Woikołata — 7.508 iw wielu innych, ma- 
jących po jednym kapłanie, a £—5.000 wiernych 
na jednego księdza nie jest rzadkością. Kiedy 
zaś biskup wszczął starania w sprawie nader 
pilnej, zwiększenia ilości wakansów w semina=| 
ryum, Otrzymał odmowę, i po nad 90 migo 
seminaryum posiadać nie może. 

Wypadki umierania dzieci bez chrztu, a 
dorosłych bez opatrzenia św. Sakramentami nie 
są rzadkie, a czy to może dobrze działać na lud?! 

Na wyjazd z parafii ksiądz cbowiązany jest 
otrzymać pozwolenie piśmienne od śsprawnika 
(naczelmka powiatu), co z powodu odległości 
czasami (np. od Głębokiego do Dzisny lub Para- 
fianówki do Wilejki) ciągnie się tygodmami. 

Gdy zaś konieczność zmusi wyjechać bez 
pozwolenia, ksiądz uważany jest za ńieprawo-| 
myślnego. Z powodu tych paszportów zdarzają! 
się przykre fakty; np. niedawno naczelnik po-' 
| wiatu lidzkiego zagroził aresztem księdzu, powo- 
łanemu przez biskupa w interesie służbowym, 
za to że ośmielił się prosić o paszport osobiście, 
| (a nie podał prośby na piśmie. Przyp. red ) lub! 
np. 22 sierpnia tegoż roku w Wilnie podczas 
zwykłej przechadzki zamiejskiej zostali areszto 
wani nic niewinni wychcwańcy seminarynm 
wraz z dyakonem za to, Że nie mogli urjadni- 
kowi przedstawić paszportu; wśród zbiegowiska 
urjadnik odprowadził kleryków do asesora (sta- 
nowoj pristaw) ze słowami: „Mój asesor jest 
Kozak, krewny Murawiewa, on was nauczy, jak 
przed urjadnikiem czapkę się zdejmuje i w rękę 
go się całuje*. 

Jest to charakterystycznem, że gdy biskup 
z powodu tego oburzającego faktu napisał do 
gubernatora wileńskiego księcia Gruzińskiego, 
nie zaszczycono go nawet odpowiedzią 

(Dok. nast.) 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 

Wa wtorek 22 BR Maryi Magdaleny. — Gr. kat. 
Pankratya. — Kal. słow. Bolesława. 

Wschód słońca 4'28, zachód 7'40. 

We środę 23 lipca Apolinarego. — Gr. kat. S. 8. 
45 Mucz. — Kal. słow. Żelisława. 

Wschód słońca 4'29, zachód 789, 

We czwartek 24 lipca Krystyny P. — Gr. kat. 
Jewtemyja. — Kal. słow. Lubomira. 

Wschód słońca 4'30, zachód 7'38 


Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla sz. prenumeratorów, którzy go 
abonują. 


Przez omyłkę pod sobotnim fejletonem no- 
welki „Ne ma hroszy* zamieszczony został podpis 
M. Rawcs. Posinno byó W. Rdsawicz, co niniej- 
szem prostujemy. 


Namiestnik hr. Piniński odroczył swój wy- 
jazd na ferye letnie na czas nieograniczony. 
Sankcya cesarska. Wiener Ztg. ogłasza 
sankcyonowaną przez cesarza ustawę o ulgach dla 
budynków, mieszczących zdrowe i tanie mieszkania 
dla robotników. 
Z armii. Cesarz pozwolił przyjąć i nosić: 
Józefowi br. Stipsiczowi, komendantowi 10 p. arty- 
leryi korp. krzyż komandorski król. bawarskiego 
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do Matki Boskiej Leżajskiej na mszę, jakby się 
z nią panicz ożenił... Choć wsze państwo jedna- 
kie, zawdy człowiekowi by przyjemniej służyć 
pani, co na Mazurach się rodziła... lune kraje — 
inne, nie to co rusnaki... Ano, może Bóg mi- 
łosierny pozwoli tej pociechy doczekać. Nie żal- 
by Grzegorzowi wtedy w tej ziemi kości skła- 
dać... 

— I cóż? spytała Handzia ciekawie wcho 
dzącego do piekarni Oleksę. 

Czatowała nań od chwili, i już we drzwiach 
ciągle wystawała patrząc, czy aby nie idzie. Pan 
rząńdca nakazywał mu wrócić wcześnie, bo to je- 
go kolej tej nocy w stajni fornalskiej. 

Parne ciepło i jasność od ognia i kopcącej 
lampki cdurzyły zziębniętego chłopaka. Parę razy 
oczyma mrugnął, rękawem zmarzłe wąsy obtarł 
i dopiero spojrzał na Handzię. 

Prawie mu równa wzrostem w białej cien 
kiej koszuli i spancerku obciskającym ponętnie 
jej silną postać, w ogniu czerwonych barw odzie- 
ży jaskrawo świecącej od blasku płomienia, wy- 
dała mu się jeszcze niź zwykle ładniejszą. Czar- 
ne oczy mołodycy, zawieszone na jego twarzy, 
wlały mu ciepło do serca.. 

— Taj i eóżl... Ten twój ślub, to dyabelnie 
kosztuje — hroszy z nihto, a płać wszędy — ot 
Handzia... co ci tam po jehomościu i cerkwi... 

Ledwie to wyrzekł, pożałował. Mołodyca 
„marszczyła brwi groźnie: 


Osról sz COLOSSEUM ee ` 


— A czy cię trzymam! — Idź se, gdzie 
chcesz — czy ja durna czy co? jak wtedy co mi 
włosy ubcięli? kuś se latawca, gdzie chcesz, ino 
mnie... 

Odwróciła się do komina, by kartofla gotują- 
ce się odstawić, — war roztargnioną ręką po- 
pchnięty, polał się jej po palcach — syknęła z 
bolu. 

— Oho — zaczęła gderać gospodyni, stoją- 
ca przy kuchni — oparz się, oparz.. Myślisz, że 
chorować ci pozwolę! O znam ja was, już nieje- 
dną pamiętami... Taj z chłopcami gadać, ta wa- 
bić, a cnotę świętą obrażać, powiem ja to panu 
rząńdcy, aby twemu kawalirowi skórę wygarbo- 
wal.. Straciła oczy czy co! zdurniała do re- 
szty... 

Hańdzia zuiecierpliwiona się odcięła. 

— Co mi Marcinowa dziś wydziuża? Czy 
mi to koniec świata wasza piekarnia? Mło- 
dam, zdrowa, ta i potrafię znaleść służbę, gdzie 
zechcę. 

Gospodyni, szpetna już starucha, jeszcze coś 
gderała o świętej cnocie, ciągle wspominając o- 
byczajem starych dworek, które grzechy już z 
młodością opuściły i na stare lata moralizują na 
wszystkie strony. Nie chciała wprawdzie zbytnio 
dogodnej pomocnicy dokuczyć, ale podgadywać 
nie przestawała. 

(C. d. n.) 


W. Rdsawścs. 


wojskowego orderu zasłagi a Karolowi Sartoriu- | koni. Dyrekcya policyi wdrożyła już rokowania z 


8owi, porucznikowi w 10 pp. krzyż papieski Pro 
Ecclesia et Pontifice. Dyrektorem wojskowego od- 
działa badowniczego w Koszycach mianowany ma- 
jor Oskar Muszyński. Pułkownik Karo! Steinbach 
przeniesiony z 55 do 24 pp. 


— Przeniesienia. Namiestnik przeniósł prakty- 
kantów budownictwa: M, Rappego ze Lwowa do 
Jasłu, S. Tilla ze Lwowa do Stanisławowa i S. 
Tymińskiego ze Lwowa do Żydaczowa. 


— Sejmik relacyjny. Chcąc zdać aprawę z czyn- 
ności poselskich i zastanowić się nad naszem poło- 
żeniem proszę pp. Wyborców okręgu Złoczowskiego 
z koryi wielkiej własności o przybycie do Zło- 
czowa w dniu 25 lipca b. r. o godzinię 2 po po- 
ładniu do sali Rady powiatowej. 

Władysław Gniewoss. 


— Regulacya poborów kancelistów państwo- 
wych. Wiener Zig. ogłasza rozporządzanie całego 
gabinetu, dotyczące uregulowania stosunków pomo- 
cniczego personalu kancelaryjnego  (kalkulantów, 
dyurnistów itd.) przy państwowych władzach, u- 
rzędach i zakładach, Według tego rozporządzenia 
będą w przyszłości, mianowane dwie kategorye: 
mianowicie stali pomocnicy kancelaryjni Kanslei- 
gehiljen i pomocniczy pracownicy  kancelaryjni 
(Kanzlethiljsarbeiter). Pomocnikami kancelaryj 
nymi będą mianowani ci pracownicy kancelaryjni, 
którzy pracują w jakimś urzędzie lub zakładzie 
państwowym i okazali się zdolnymi do spełnienia 
swych obowiązków. Pomocnicy kancelaryjni będą 
otrzymywali płacę miesięczną. Wysokość jej będzie 
się stosowała do czterech klaz, które odpowiadają 
czterem klasom dodatku aktywalnego dla urzędni- 
ków, a w każej klasie opowiadać jeszcze będzie 
liczbie lat służby. W pierwszej klasie dodatku 
aktywalnego wynosić będzie płaca miesięczna po- 
mocnika kancelaryjnego: nad 3 do 6 lat służby 
190 koron, do 10 lat słażby 115 k., do 15 lat 
słażby 130 k., do 20 lat 140) kor., a nad 20 lat 
służby 150 koron. W drugiej klasie 90, 100, 110, 
120 i 180 koron. W trzeciej klasie dodatku akty- 
|| walnego 80, 90, 100, 110 i 120 k., w czwartej 
klasie 75, 85, 95, 105 i 115 koron. Do tej służby 
|| będą wliczone lata spędzone tak na posadzie po- 
mocniczego pracownika kancelaryjnego jakoteż na po- 
sadzie pomocnika kancelaryjnego. Każdy pomocnik 
kancelaryjny będzie musiał należeć 80 zakładu za- 
opatrzenia, a wkładki do tego zakładu będą mu 
Btrącane z płacy miesięcznej. Nadto każdy pomo: 
enik kancelaryjny przy objęciu swego urzędu, złoży 
przyrzeczenie, iż obowiązki swe będzie wypełniał 
sumiennie, że będzie posłuszny zarządzeniom swych 
przełożonych i zachowywał tajemnicę nrzędową. 
Pomocniczy pracownicy kancelaryjni, tj. ci dyur- 
niści, kalkulanci, pisarze etc. którzy nie są stale 
zajęci, będą pobierali w miejscowościach należą- 
cych do pewnej klasy dodatku aktywalnego płacę 
dzienną w kwocie 3 koron, w miejscowościach na- 
leżących do drugiej klasy 2 k. 60 h., do trzeciej 
klasy 2 k. 40 hal., do czwatej klasy 2 kor. 20 kr. 
Do rozporządzenia powyższego dołączony jest sta- 
tut zakładu zaopatrzenia dla pomocników kancela- 
ryjnych, zajętych w państwowych władzach, urzę 
dach i zakładach. Pomocniczy pracownicy kance- 
laryjni do tego zakładu zaopatrzenia należeć ni 
mogą. 

Rozporządzenie powyższe nie dotyczy dyurni- 
stów zajętych w biurach poczt i telegrafów. Tych 
obowiązywać będą dotychczasowe przepisy. 


Kronika lwowska. 


Z politechniki. Sledztwo dyscyplinarne wy- 
toczyło grono profesorów dziewięciu słuchaczom za 
ostatnie zaścia na politechnice. Minister oświaty 
rozporządzeniem z 2 lipca br. polecił trzech rele- 
gowanych za ostatnie zajścia ra politechnice słu- 
chaczów  przypuścić do wszelkich egzaminów, 
wstrzymać natomiast wpisanie not do indeksów. 

== Fundacya grunwaldzka. Komitet urządza- 
jący obchód grunwaldzki we Lwowie zebrał się 
wczoraj dla złożenia rachunków. Czysty dochód 
wynosi 4.617 kor., do czego doliczyć należy wpły- 
nąć mający datek gminny, przeznaczony  pierwot- 
nie sa oświetlenie ratusza i gmachów gminnych 
1.600 kor. Uchwalono zebrany fundusz oddać re- 
prezentacyi miasta Lwowa w zarząd, z poleceniem 
zakupienia akcyj Banku poznańskiego ziemskiego. 
Rok rocznie, w dniu pamiętnej rocznicy bitwy pod 
Grunwaldem, to znaczy w dniu 15 lipca, Rada 
mieska rozstrzygnie, na jaki cel mają być obró- 
cone odsetki, na szczególniejsze jednak vwzględnie- 
nie ma zasługiwać Towarzystwo „Szkoły Ludowej“, 
Ponadto postanowiono, ażeby z funduszu ogólnego 
wydzielono 60( koron i oddano je miejskiemu biu- 
ru pracy do dyspozycyi dla robotników, pozosta 
jących bez zajęcia, 
W semisaryum nauczyoieiskiem  żeńskiem 
we Lwowie egzamin dojrzałości złożyły eksternist 
ki: Aleksiewicz M., Beigel Z., Bily M., Błażow- 
ska E., Chobrzyńska J., Dudzińska R, Eizgram 
L., Gerynowicz J., Hegedüs S., Jarymowicz S., 
Jaworowska J. (z odznaczeniem), Kanner Hensie, 
König Reisel, Korzanowska Helena, Nadwodzka 
H, Orłowska M., Prochaska D., Sawczak H., Smal- 
ska J., Sokołowska Z., Stefanów K., Szamota H., 


Wnękowicz K., Wróblewska E. Do egzaminu 
poprawczego przeznaczono 20, reprobowano na 
rok 21 


oraz uczenice zakładu Baczyńska J., Basglar 
M. (z odzn.), Białobrewka G., Bieniarz A., (z odz.), 
Borusikwicz S.. Bryda A. (z odzn ) Buschdk K, 
(z odzn.), Czechowicz A., Chimka O., Chomin H. 
Czubata H. (z odzn.), Dąbkowska B. (z odzn.), 
Delong H., Dubicka P., Eisenbeisser M., Gergo- 
wicz M., Hpciowska J., Granatowska Z., Hahn B., 
Hnatyszak J., Kellenbrun M. Kossowska Izydora 
(z odzn.), Krókowska Józ. (z odzn.) Krupka 
A., Liskowacka H., Łączkowska J., Marszałek S., 
Nagay J., Nagay L., Odnoróg J., Podgórska Z., 
Saliniewicz W., Samborska J., Sedlaczek F., Sta 
romiejska E., Stolba Z, Szczudłowska M., Szy- 
chulska B., Turkowska S., Twerdochlib A., Ty- 


chowicz Z. (z odzn.), Wajda H. (z odzn. ), Wi- 
niarz Z., Zalipska M. (z odzn.), Żażewicz M. 
(z odzo.) 


== Pralnia N. Piasockiej z Wrześni przy ul. 
Akademickiej 16 zostanie dziś o godz, 6 popołu- 
dniu poświęconą. 
Dyetaryusze rządowi. Stow. rządowych po- 
mocników kancelaryjnych urządziło poufne zebranie, 
w którem wzięło około 160 dyetaryuszy. Po licznych 
igorących przenówieniach, w których ska-zono się 
na położenie dyetaryuszów i omawiano postulatich 
stabilizacyi, uchwalono następujące rezolucye: po- 
ufne gromadzenie dyetaryuszy, uważając jeden z 
warunków  Btabilizacyi, a mianowicie nieprzekro- 
czony 40-ty rok Życia, za wysoce krzywdzący 
wielką część dyetaryuszów dobrze i długo rządowi 
słażących, domaga się usilnie zniesienia tego pun- 
ktu, oraz zgromadzeni obowiązują się przy każdej 
sposobności gorąco agitować sa swem gal. Stowa- 
rzyszeniem zawodowem we Lwowie. Drugi wiec 
dyetaryuszy ma się odbyć w połowie sierpnia. 
Pollcya konna we Lwowie. W paździer- 
niku br. ma być aktywowany w naszem mieście 
oddział policyi konnej złożony z 30 ludzi i tyleż 
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nieckiego u wylotu ul. Łyczakowskiaj, gdzie da- 
wniej znajdowała się strażnica pożarna. Realność 
ta składa się z domu piątrowego i obszernege po- 
dwórza, nadającego się nawet na pląc musztry dla 
małego oddziału. Dom obejmuje 8 dużych ubika- 
cyj mieszkalnych i dwie stajnie na 25 koni, dla 
pomieszczenia tedy większej liczby koni i mie- 
szkań żolnierzy i sząrź, musi być nieco przerobio- 
ny. Układy stanęły w ten sposób, że gmina adopta- 
cye niezbędne wykona własnym kosztem, natomiast 
zaś rząd płacić będzie roczny czynsz najmu w kwo 
cie 8.000 koron i uiszczać będzie podatki, Umo- 
wa o najem ma być zawarta conajmniej 
dwa lata. 


na 


Kahunek. Dziś w nocy wracał p. Jakób- 
czyński w towarzystwie dwóch kobiet i czeladnika 
szewskiego do domu ogrodem pojezuiekim. W tem 
wypadł z za drzew jakiś żołnierz obrony krajowej, 
uderzył jedną z pań, a gdy p. Jakóbczyński stanął 
w jej obronie, żołnierz rzucił się na niego, potrą- 
cil go, a zerwawszy mu z kamizelki złoty łańcu- 
szek od zegarka wartości 160 kor. począł uciekać. 
P. Jakóbczyński puścił się za nim w pogoń chwy- 
cił go za kark, ale zagrożony wyciągniętym ba- 
gnetem, puścił. go. Dziś rano udał się p. Jakób- 
czyński z agentem pol. Przestrzelskim do koszar 
19 pułku obrony krajowej i poznali tam umanda- 
rowanego rabusia. Jeat to szeregowiec nazwiskiem 
Holz, którego zeraz aresztowano, 


Kronika krajowa. 


Obchody grunwaldzkie. W Tarnowie obchód 
grunwnidzki wypadł nadspodziewanie świetnie i 
poważnie zarazem. Komitet obchodowy znakomicie 
sią wywiązał ze swego zadania, w krótkim, bo tyl- 
ko kilkudniowym czasie, jakim rozporządzał. Liczne 
zastępy włościan z okolicznych wsi, bractwo sokole, 
wszystkie stowarzyszenia z odpowiednimi sztanda- 
rami i wieńcami dla pogromców malborczyków i 
kilkotysięczny tłum publiczności, złożyły się ra- 
zem na manifestacyę narodową tak okazałą, zata- 
zem ładną i spokojea tak poważną, że musiało to 
na każdym uczestniku wywrzeć wrażenie, że świa- 
dom swej przeszłości i pewny swej przyszłości 
naród, obchodzi pamiątkę wielkiego czynu dzie- 
jowego i święci go jako swe święto narodowe. 

Z Jurosławia donoszą, že urządzona tam u- 
roczystość grunwaldzka wypadła naprawdę maje- 
statycznie. W pochodzie wzięło udział około 6.000 
osób. 

W Kołomyi nie było gremialnego pochodu i 
obchód ograniczył się do nabożeństwa i zebr. nia 
w Sokole, na które przybyło do 1000 osób. Pro 
gram tego zebrania był bardzo ładnie ułożony i 
wykonany, 

Strajk rolny. Warunki, jakie chłopi stawiają 
w Zbarazkiem są następujące: 

Przedewszystkiem żąć za ósmy snop oziminy 
i siódmy jarego zboża; kartotle wykopywać za 
siódmy worek, 

Następnie dzielą Bię robotnicy na cztery ka- 
tegorye płac. Do pierwszej należą starsi robotnicy 
i zarobek ma wynosić dziennie kor. 160; do II. 
kategoryi płac należą dziewki i baby, zarobek koron 
1:20 dziennie; do III. kategoryi płac wliczają się 
nieletni, zarobek opiewa koron (/80 dziennie, a IV. 
kategorya — to już same dzieci i ich płsca dzien- 
na ma wynosić tylko koron 0'50. Płaca w tej wy- 
gokości ma trwać od 18 lipca do 13 listopada — 
zaś od 18 listopada do 13 lipca każdego roku żą- 
dają dla I kategoryi koron 1'20 — II kategoryi 
koron 0'30 — III kategoryi i IV kategoryi ( 60 k. 
dziennie. 

Czas pracy wynosić ma 10 godz. dziennie. 


Ze Złoczowa donoszą nam, że i w tym Spo- 
kojnym powiecie pojawia się już strajk rolny. Je- 
den z obywateli informuje nas, że na żądunia wło- 
ścian właścicieli większych obszarów zgodzić się 
nie mogą, nie narażając siebie na ruinę i że 
tylko jeden widzi sposób przeciwdziałania strajko 
wi, mianowicie, aby rząd dosturczył żołnierzy do 
roboty polnej zą utrzymanie i odpowiednią zapłatę, 
Tak dzieje się w Rosyi i w Niemczech a dla pań- 
stwa korzyść ztąd podwójna. Chłopi zaś, skoro 
spoBtrzegą, że właściciele większych obszarów bez 
nich mogą s'ę obejść, zaraz sami zgłoszą się do 
roboty. 


Ze Skolego donoszą, że były naczelnik wsi 
Skole, p- Zając, tak wziął sobie do serca, iż wieś 
jego złączono z miasteczkiem Skolem, że w dniu 
uroczystości, wystrzałem odebrał sobie życie. 


Zo Stanisławowa donoszą, że w Knihininie Ko- 
lonii odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
Rudolf Dressier, 29 lat liczący, funkcyonaryusz 
Spółki handlu nierogacizną. Powodem była prze- 
grana w karty. W Stanisłowowie hazardowa gra 
w karty jest uprawiana tak szeroko, jak mało w 
którem z naszych miast prowincyonalnych. Już nie- 
jednokrotnie wskazywaliśmy na to. Może ten straszny 
wypadek skłoni tamtejszą policyę do energicznego 
wystąpienia przeciw stanisławowskim szulerom i 
szulerniom. 

Że Stanieławowa telegrafują nam: W dniu 
20 lipca br, o godz. 5 wieczorem spadł konduktor 
Oskar Kumerling na stacyi w Jezupolu w pociągu 
nr. 5808, zdążającego ze Lwowa do Stanisławowa 
iz tego powodu doznał obrażeń. Dochodzenie 
wdrożono. 
# 


—- Wczoraj powiedziałem do Złośliwskiego 
iż na jego „jour fix'ach* zbiersją się sami durnie, 
a dziś znów otrzymałem zaproszenie na wieczór... 
Dziwnie nieobrażliwy człowiek. 


Z całego świata. 
(Doniesienia telegraficzne.) 

Budapeszt 21 lipca. Sensacyę budzi tu 
afera kapitana gen. sztabu, przydzielonego do 
ministerstwa honwedów, Juliusza Weitnera, który 
sam skwitował ze służby wojskowej i wywędro- 
wał do Amaryki. Teraz okazuje się, że Weitner 
popełnił oszustwo przez sfałszowanie weksli na 
80.000 kor. i przed karną odpowiedzialnością 
zbiegł do Ameryki. Młody, bo 31 letni kapitan 
miał niebawem awansować na majora. Pieniądze 
stracił na grze w ruletę i na torach wyścigo- 
wych. 

Budapeszt 21 lipca Wczoraj nastąpiło 
oberwanie się chmury w Szent Gothard. Miej- 


scowości Raba i Szent Mihaly zalane. Kilka do- 
mów runęło. 
„Władykaukaz 21 lipca. Obsuwa się 


wielki lodowiec i zagraża wsi Imenika. Zginęło 
2500 owiec i 70 koni. Mówią także o ofia"ach w 
ludziach. 

Hamburg 21 lipca. Na parowiec Primus. 
wiozący 185 podróżnych, najechał okręt „Hanza“ 
z taką siłą, że „Primus* rozbity zatonął. Z po- 
dróżmych zdołano tylko 30 osób uratować. 

Kijów 21 lipca. Wczoraj wieczorem pa- 
nowała tu niezwykle silna burza z ulawnym de- 
szczem i gradem wiełkości laskowego orzecha. 
Grad powybijał mnóstwo szyb. Woda wtargnęła 


F- W Niedzielę i święta dwa przedstawienia, 
dziennie przedstawienie. — Początek. o godz. 8 wieczór. 


Bilety są wcześniej de mabyeia u Piohna — Karola Ludwika 9, 


gminą o najem realności położonej przy ul. Czar- 


we wielu domach do suteren. Jak dotąd stwier- 
dzono 15 Osób utonęło. W ulicach stoi woda na 
wysokość 1 metra, a gdzieniegdzie jeszcze wyżej. 
Nasypy kolejowe woda podmuliła, wskutek czego 
ruch pociagów doznał przerwy. Wieczór po g. 
8. spadł ponowny deszcz; chwilami robiły ulice 
wrażenie rwących potoków. 


Londyn 21 lipca. (Tel. pryw.) Daily Ex- 
press donosi z Hongkong, że w prowincyi Kwang- 
si szerzy się w straszny sposób cholera. Codzien- 
nie giną setki osób, których nie ma komu po- 
grzebać. Ludzie umierają po ulicach. 


Komisya lekcyjna słachaczów Wydziału filo- 
zoficznego Uniwersytetu we Lwowie pozostająca pod 
naczelnem kierownictwem prof. dra Twardowskiego, 
poleca kwalifikowanych korepetytorów i nauczycieli 
domowych. Zgłoszenia ustne przyjmują członkowie 
komisyi codziennie (nie wyłączając niedziel i świąt) 
na Aniwersytecie I p. Sala VII. między 12—1, 
Adres: Komisya lekcyjna słachaczów Wydziału 
filozoficznego, Lwów, Uniwersytet. 


" Handel z ywym towarem. 


Dnia 16 b, m. rozpoczęła się w Paryżu 
międzynarodowa konferencya reprezentantów kil- 
kunastu państw nad środkami, zapomocą któ- 
rych należy wspólnie zwalczać handel „białemi 
niewolnicami*. Austrya jest reprezentowana przez 
wyższych urzędników z ministerstwa spraw za- 
granicznych i z ministerstwa sprawiedliwości. 

Obecna konferencya jest owocem zabiegów 
stałej delegacyi nieoficyalnepo kongresu, który 
się w tej sprawie odbył przed trzema laty w Lon- 
dynie. 

Głównego kontyngentu dziewcząt, wywożo- 
nych podstępnie, dostarczają Rosya i Austrya 
zwłaszcza zaś Galicya i Bukowina. Są to prze- 
ważnie żydówki. Także i handlarze żywym to- 
warem rekrutują się głównie z żydów rosyjskich i 
galicyjskich. Ogromny procent wywożonych sta- 
nowią młode, uczciwe dziewczęta, jakkolwiek 
tratiają się także nieraz wypadki podstępnego 
wywożenia osób złej konduity. Handlarze przy 
werbowaniu ofiar trzymają się z reguły jednego 
z następujących dwu głównych systemów. Naj- 
częściej występują jako agenci, pośredniczący w 
wyszukiwaniu posad i obietnicami złotych gór, 
popartemi obfitym zadatkiem, zwabiają dziew- 
częta do dalekiej podróży, u której celu dopiero 
z reguły dowiadują się, jaki los ich czeka. Dr Drugi 
system polega w tem, że handlarz przybywa ja- 
ko bogaty Geschäftsmann z Ameryki, poślubia 
nową ofiarę i w podróży poślubnej uwozi ją na 
miejsce strasznego przeznaczenia. 

Dziewczęta wywozi się głównie do Ameryki 
południowej, zwłaszcza Buenos Ayres, oraz do 
państw bałkańskich, Turcyi i Egiptu. Właściciele 
tamtejszych domów pozostają w ścisłym związ- 
ku z bandlarzami; są to znowu bardzo często 
żydzi i żydówki z 'Rosyi iz Galicyi. W domach 
tych ofiara jest trzymana jak w więzieniu. O tem, 
by miejsce jej pobytu stało się wiadomem ro- 
dzinie, nie ma prawie nigdy mowy. Same dzie- 
wczęta nie mogą się ż reguły wydostać na wol- 
ność i Są przeważnie stracone z chwilą wejścia 
w dom, w którym spodziewają się dobrze pła- 
tnej, lecz uczciwej posady. W rzadkich wypad- 
kach udaje się konsulowi dowiedzieć się o takiej 
nieszczęśliwej istocie i wydobyć ją na wolność, 
tem więcej, że niejednokrotnie władze lokalne 
wcale nie idą na rękę podobnym zabiegom, lecz 
osłaniają swą opieką niecny handel. 

Głównym przedmiotem obrad międzynaro- 
dowej konferencyi mają być zmiany w ustawo- 
dawstwie karnem interesowanych państw, które- 
by pozwoliły surowiej i skuteczniej ścigać wszy- 
stkie formy handlu żywym towarem, Ta kwestya 
jest jednakże dla Austryi mniej ważna, gdyż w 
ramach naszego kodeksu karnego postanowienia 
o stręczeniu, O oszustwie, u uwiedzeniu i t, d. 
wystarczają zupełnie dla danego celu. Także co 
do formalnego prawa karnego jakiekolwiek zmia- 
ny ze względu na ten cel nie są u nas po- 
trzebne, 

Potrzebne natomiast są pewne ułatwienia i 
uproszczenia w międzynarodowych stosunkach 
prawnych, odnoszących się do ścigania deliktów, 
stojących w związku z handlem żywym to- 
warem. 

Dalej konieczne jest energiczne wpłynięcie 
mocarstw na państwa, do których handel jest 
skierowany. by one same zajęły się energieznie 
ściganiem handlarzy, tudzież ich miejscowych 
wspólników, i zaniechały haniebnego patrzenia 
się przez palce na ich działalność. 

Ostatni punkt obrad konferencyi obejmuje 
środki policyjne gwoli zapobiegania handlowi 
żywym towarem, chwytania sprawców i wyzwa- 
lania ofiar. To jest — zdaniem naszem — naj- 
ważniejsze, a niestety w programie konferencyj 
może najmniej uwzględnione zadanie administrae 
cyi państwowych na danem polu w obecnej chwi- 
li. Tu rzeczywiście ze względu na naturę fakty- 
czną procederu potrzebne jest systematyczne i 
jednolile postępowanie władz policyjnych wszy- 
satkich państw interesowanych, potrzebna jest 
zgoda tych państw na środki, które będzie na- 
leżało stosować. 

Pomijając już nadzór na stacyach kolejo- 
wych, zwłaszcza granicznych, który należałoby 
obostrzyć, a który jednak nie może przynosić 
wydatnych rezultatów, gdyż łączyłby się z wiel- 
kiem i niedopuszczalnem utrudnieniem ogólnego 
ruchu osobowego — chodzi głównie o ścisłą 
kontrolę osób, wsiadających na statki, następnie 
o taką samą kontrolę przy wysiadaniu. Dalej na 
kapitanów okrętowych powinien być nałożony 
ścisły obowiązek, by zwracali uwagę organów 
policyjnych w miejscu przeznaczenia na osoby, 
które im się wydadzą podejrzane podczas po- 
dróży. 

W państwach bałkańskich, zwłaszcza w 
Turcyi — gdzie obowiązvjące dotąd kapitulacye 
dają po temu większą łatwość, a także i w po- 
łudniowej Ameryce, trzebaby uzyskać dla kon- 
sulów rozleglejsze brawa interwencyi co do nad- 
zoru nad domami rozpusty. W Turcyi np. byłyby 
możliwe peryodyczne rewizye w tych domach, 
przedsiębrane przez delegatów konsularnych w 
asystencyi tureckiej policyi. Ważnem będzie wre- 


szcie należyte popieranie — ze strony państw — | 
akcyi, prowadzonej przez istniejące już tu i ow- | 


dzie stowarzyszenia humanitarne. Zwłaszcza w 
miastach portowych stowarzyszenia takie megą 
rozwijać bardzo pożyteczną działalność. 


a 
Ruch artystyczno-literacki. 


* Wojciech Kossak nadesłał z Paryża następu* 
jące oświadczenie do Dziennika Poznańskiego : 
„Wyjazd mój z Berlina wywołał w prasie 
polskiej i zagranicznej liczne artykuły. O ile co do 
pobudek, które mną kierowały, panowała n nich 
wszystkich jednomyślność, to po za tem korespoB* 
denci (szczególniej zagraniczni) popuścili swej fan. 
tazyi wodze zupełnie, Nie mając ani chęci zajm0- 
OO Ml 


wania prasy moją osobą, ani czasu na czytanie i 
prostowanie tych elukubracyi, milczałem, oczekując 
z upragnieniem rychło się to skończy, Z  oierpli- 
wości wyprowadził mnie 'iziennik węgierski Pesti 
Naplo, którego korespondent był rzekomo u mnie 
w precowni i „interwiew“ swój ze mną szczegółowo 
opist 6. W rozmowie z nim miałem opowiadać, jak 
łask wie zostałem przez ceserza pożegnanym, cytuje 
nar t ten pan słowa cesarskie (w cudzysłowie), za- 
czy 28Jące się od „mein liber Freund", do mnie wy- 
powiedziane, Wobec tego bezczelnego kłamstwa pro- 
Bzę O zamieszczenie mego oświadczenia, że nie tyl- 
ko nigdy do nikogo nie podobnego nie mówiłem, 
ale nie znam, ani nawet w życiu mem nie widzia- 
łem tego pana z Pesti Naplo, który to, jak po- 
wiada, u mnie w pracowni z ust moich słyszał 
W piśmie mojem własnoręcznem doniosłem zaraz 
po znanych uroczystościach nad Wisłą, że oznaj- 
miłem gensrał-adjutantowi cesarza moje postano- 
wienie opuszczenia Berlina, prosząc go zarazem o 
wyrażenie J.C.M. mej wdzięczności za doznane łaski 
10 wytłómaczenie, dla czego mi z nich dziś ko 
Tzystać nie wolno. Innego pożegnania zgoła nie 
było," 


* Cypryan Godebski, znakomity rzeźbiarz, przy- 


był z Paryża do Lwowa w przejeżdzie na wieś. 

+ (porę włoską będziemy mieć we Lwowie w 
teatrze miejskim w prryszłym sezonie styczeń, luty 
marzec. Do sprowadzenia opery włoskiej dyrekcya 
Naszego teatru jest poniekąd zmuszona, ponieważ 
wszystkie wybitniejsze operowe siły polskie albo 
śpiewają za granicą, albo już zaangażowały się do 
Warszawy. Chór pozostanie polskim, Kilka też oper 
naszych, jak „Halka* „Straszny dwór* i tp. będzie 
wykonanych lwowskiemi siłami. 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 
We wtorek „Pierwsza mucha“ Wiktora Kryłowa. 
We środę „Salamandra“ Graybnera. 
We czwartek „Popychadło* Szutkiewieza. 

W piątek po raz I-szy „Balon do kierowania“ 
krotochw.ła w $ aktach Emila Norini i Ernesta Bauma, 
W sobotą Intryga i miłość“ Fr. Szyllera. 

W  iedzielę „Pierwsza mucha“ Kryłowa. 
= m | 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą). 


— Staraniem komitetu urzędników kolei pań- 
stwowych odbyła się wczoraj wycieczka do Oko- 
cimia ; wzięło w niej udział przeszło 700 osób z 
muzyką solniozną z Wieliczki, Między innymi wzięli 
udział w wycieczce posłowie Rotter i Skołyszewski, 
1 .„ennikarze it. d. 


— Weterani wojskowi w Krakowie obcho- 
dzili wczoraj 26-lecie poświęcenia sztandaru. Ze- 
brało się przeszło 200 weteranów z Krakowa i de- 
legaci z Oświęcimia, Krzeszowic i Jaworzna. Przed 
nabożeństwo na Wawelu, odbył zastępca główno- 
dowodzącego jerałat Dessowitz przegląd weteranów, 
a po nabożeństwie obyła się defilada. Po południn 
urządzono zabawę w parku Jordana, 


Z WARSZAWY. 
(Pocztę). 


— W pismach warszawskich czytamy : W cią* 
gu niespełna tygodnia troja lndzi padło ofiarą ha- 
zardu. W jednym wypadku kobieta młoda, inteli- 
gentna, mężatka. Mąż jej, gracz namiętny, który 
cały swój zarobek topił w grze na wyścigach. Gdy 
mu pięniędzy brakło, zabierał z domn, co było pod 
ręką i zastawiał. W końca pościel nawet znalazła 
się w lombardzie, a gdy nie było już nie do zasta- 
wienia, żądał brutalnie pieniędzy od żony, nie ba- 
cząć na to że w domu często kawałka suchego chle- 
ba brakło. Im mu więcej gra w totalizatora nie do- 
pisywała, tem większym stawał się tyranem dla 
żony. Bił ją, katował... Aż pewnego dnia, a działo 
się to przy końcu wyścigów miniowych, męża aresz- 
towano. Pragnąc zdobyć pieniądze na grę, dopóścił 
się oszustwa. Nieszczęśliwa kobieta nie mogło prze- 
żyć tej hańby i nazajntrz znaleziono ją w mieszka- 
niu bez życia. Trucizna przecięła pasmo jej cierpień 
doczesnych. 

A oto fakt drugi. Człowiek również inteli- 
gentny, mąż i ojcieo, urzędnik jednej z instytucyi 
skarbowych znalazł się onegdaj na ławie oskarżo- 
nych. W instytacyi, w której przez lat 30 sumien- 
nie pracował, dopuścił się sprzeniewieżenia na kil. 
kanaście tysięcy rubli. Zgubiła go gra. Był on 
znanym bywalcem na wyścigach, w gronie graczów 
uchodził za szczęśliwca. Ale fortuna kołem się to- 
czy ; nagle przegrywaó zaczął. Gdy nie starczyło 
na grę pieniędzy własnych, dopuszczał się fal- 
szerstw, okradał instytucyę, która jego żonie i dzie- 
ciom chleb dawała, aby tylko grać, grać ciągle. 
I oto zasiadł na ławie oskarżonych i skazany został 
na roty aresztanckie ; nie zapierał się winy wcale, 
owszem przyznał, że gra zwichnęła mu życie, a żo- 
nę i dzieci doprowadziła do nędzy. Obrońca pod- 
sądnego robił wszystko, ażeby skłonić sąd do zasto- 
wania kary najłagodniejszej. Oto charakterystyczny 
ustęp jego mowy : „Podsądny staje przed wami z ża 
lem i skruchą, przyznając się do winy i czy- 
nów, nie wyłączając, być może i tych, co do 
których nie jest pewny, ałali przezeń popełnione 
były. Czy wolno nam jednak bezwzględnie rzucać 
w podsądnego kamieniem, skoro należymy do tego 
samego ogółu, który z taką dziwną obojętnością 
toleruje grę hazardowną i nie odwraca się od dro- 
bnego urzędnika, przegrywającego lub wygrywają- 
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kilkakrotnie jego całoroczną pensyę, lecz po kryzy- 
sie żąda bezwzględnego jego ukarania ?...“ 


Nie ulega bowiem wątpliwości, że choć sprawy 
narodowościowe usunięte zostaną z porządku 


cego, w ciągu jednego dnia sumy, przewyższające | dziennego, to jednak sprawy ekonomiczne wywo- 


Obchód grunwaldzki 
w Zakopanem 


Zakopane 2i lipca. Wczoraj obchodzono 
tu uroczyście rocznicę grunwaldzką, Z brzaskiem 
dnia strzały możdzierzowe dane z Chramcówek 
obwieściły mieszkańcom will i okolicy, że nade- 
szła chwila, w której i Zakopane za przykładem 
Lwowa i Krakowa 1 innych miast, uczcić ma 
uroczyście rocznicę pogromu  krzyżactwa pod 
Grunwaldem. 

O 6 rano orkiestra, złożona z górali miej- 
scowych, przeciągając ulicami odegrała pobudkę. 

Przed 9 zebrały się instytucye miejscowe, 
korporacye i stowarzyszenia w ulicy Jagielloń- 
skiej, a o 9 ruszyły w pochodzie do kościoła. 
Pochód otwierała banderya góralsks, dalej szła 
orkiestra z górali złożona, za nią długi szereg 
ochotniczej straży pożarnej z Zakopanego, dzia- 
twa szkolna, członkowie stowarzyszenia „Gwia- 
zda* w Zakopanem ze sztandarom, następnie 
Sokół zakopiański, „Czytelnia*, orkiestra „Har 
monii“ z Krakowa, straż ochotnicza pożarna 
z Kuźnice, górale miejscowi i okoliczni w liczbie 
kilkuset, młodzież szkół średnich, członkowie 
rady gminnej z dr. Chramcem na czele, wre- 
szcie liczną publiczność. Pochód zamykał oddział 
straży pożarnej z Poronina, 

Pochód przeszedł ulicą Jagiellońską, prze- 
cznicę i Krupówki i stanął o 10 w kościele. 
Na ulicach, któremi szedi pochód, zebrała się 
licznie publiczność. Podczas posuwania się po- 
chodu strzelano z możdzierzów. 

W kościele przepełnionym publicznością od- 
prawiono uroczyste nabożeństwo, po którem je- 
den z miejscowych księży wygłosił patryotyczne 
kazanie. 

Z kościoła po nabożeństwie udał się pochód 
na rynek, gdzie w gorących słowach przemówił 
do publiczności p. Danielak. 

O godz. 5 popołudniu wygłosił prof. Pieko- 
siński w sali Turystów odczyt. Wieczorem pod 
czas iluminacyi widać było na oknach wież i 
domków góralskich kartki; dochód z rozsprzeda- 
ży tych kartek przeznaczono na Tow. szkoły lu- 
dowej dla obrony zagrożonych kresów. Urządze- 
niem obchodu zajmował się komitet z góralem 
Maciejem Gąsienicą jako przewodniczącym. 


Telegramy i telefonematy. 


Poświęcenie kościoła 
w Krynicy. 
Krynica 21 lipca. (Tel. pryw.) Przybyły 
z Tarnowa ks. biskup Wałęga dokonał wczoraj 
poświęcenia nowego kościoła w obecności przed- 
stawicieli władz powiatowych i licznych gości | 
kąpielowych. 


Z Poznania. 

Wiedeń 21 lipca. (Tel. pryw ) Fremden- 
blati otrzymał wiadomość z Berlina, że szam- 
belan Morawski był w Berlinie u jednego z mi- 
niatrów i starał się o to, by minister nakłomł 
cesarza Wilhelma, aby odroczył przyjazd swój 
do Poznania na rok. 


Sejmy. 

Grac 21 lipca. W sejmie przedłożono no 
wy projekt sejmowej ordypacyi wyborczej, przy- 
znający kuryi wielkiej własności 12, kuryi miast 
i izb handlowych 27, małej własności 28, a ku- 
ryi powszechnej 7 mandatów, w kuryi powsze- 
chnej wybierają mężczyźni, którzy ukończyli 24 
rok życia i przynajmniej od pół roku mieszkają 
w gminie. Głosowanie w tej kuryi jest tajne. 

Opawa 21 lipca. Sejm został zamknięty. 

Praga Ż1 lipca. Na dzisiejszem postedze- 
niu sejmu przedłożył referent p. Furmanek spra 
wozdanie komisyi podatkowej o podatku od pi- 
wa i polecał je do przyjęcia. Wnioski komisyi 
zmieniły poprzednie przedłożenie o tyle, że pod 
wyższyły normę podatkową z 1 kor. 40 h. na 2 
kor. za hektolitr. 


Ugoda, 

Wiedeń 21 lipca. Sonn- und Montags- 
Ztg. donosi, że między rządem a zastępcami 
Czechów i Niemców odbywają się ciągle narady i 
układy. W pierwszej linii rozchodzi się obecnie 
przedewszystkiem 0 prowizoryczny kompromis 
między Czechami a Niemcami, któryby umożliwił 
obrady Rady państwa podczas debaty nad spra- 
wą ugody z Węgrami. Obecnie chodzi o wyszu- 
kanie owej ceny, za jaką Niemcy zgodziłyby się 
na zaprowadzenie urzędowego języka czeskiego 
w czysto czeskich okręgach. Po za ten punkt ani 
rząd, ani Czesi na razie wyjść nie pragną Jeżeli 
się stronom, układającym się, ową koncesyę dla 
Niemców uda wyszukać i ustalić, spodziewać się 
można spokoju podczas obrad Rady państwa. 
Inaczej jednak przedstawia się kwestya, jak się 
ukształtuje dyskuzya w sprawach ekonomicznych. 


łają niejedno starcie. 


Wiedeń 21 lipca. (Tel. prywatny). Sły- 
chać, że rząd przy konferencyach ugodowych 
Czechów z Niemcami, które niebawem mają się 
rozpocząć, wniesie na porządek dzienny tylko 2 
punkty: 

Wprowadzenie języka czeskiego jako języka 
urzędowego w czeskich okręgach i — jako kom- 
pensata dla Niemców wprowadzenie kuryi naro- 
dowych dla sejmu. 

W. kołach czeskich nie koniecznie z ochotą 
przyjęto te propozycye. Narodn$ Listy wprost 
przeciwko nim występują, 

Budapeszt 21 lipca, Radca ministeryalny 
z ministerstwa handlu, Biró wraz z węgierskim 
referentem tachowym, którzy mają wziąć udział 
w trzeciem czytaniu autonomicznej taryfy cłowej 
w duiu 28, bm., odjechali do Wiednia na ju- 
trzejsze posiedzenie ausiro-węgierskiej konferen- 
cyi ełowo-hagdlowej. 


Zjazdy w Wiedniu. 

Wiedeń 21 lipca. Król rumuński Karol 
przybędzie tu 2 sierpnia i tegoż dnia przyjmie 
na posłuchaniu ministra hr. A. Gołuchowskiego. 
W dniu 8 sierpnia odjedzie król Rumunii dwor- 
skim pociągiem do Ischlu, a stamtąd uda się na 
kuracyę do Ragaz, w Szwajcaryi. 

Wiedeń 21 lipca. Przybył tu austro- 
węgierski ambasador w Beriinie Szógeny-Marich 
i wczoraj konferował czas dłuższy z ministrem 
hr. A. Grołuchowskim. 

Wiedeń 21 lipca. Saski następca tronu 
Fryderyk August przybędzie 28 bm. do Wiednia, 
skąd nie zatrzymując się pojedzie pociągiem 
dworskim do Ischlu. W Ischlu pa dworcu po- 
wita gościa cesarz Franciszek Józef. Po połu- 
dniu o 4 odbędzie się obiad Na 24 układają 
polowanie albo wycieczkę. 25 odjedzie saski na- 
stępca tronu z Ischlu do Monachium. 

Król Karol rumuński przybędzie do Ischlu 
3 sierpnia po południu. - 

Zdrowie króla Edwarda. 

Caves 21 lipca. Według dzisiejszego biu- 
letynu stan króla znacznie się polepszył, rana goi 
się bardzo dobrze. Następny biuletyn będzie wy- 
dany we czwartek. 


Moskwa 21 lipca. Wczoraj o 8 ra- 
no odbyło się tu nabożeństwo z powodu 
rocznicy bitwy pod Grunwaldem. 

Berlim 21 lipca. (Tel. pr.) Z Madrytu do- 
noszą do Versische Złg., że w Santiago de Com 
postella (w hiszpańskiej Galicyi) otwarto wielki 
kongres katolicki; ma on obradować nad umo- 
cnieniem katolików hiszpańskich we wierze i 
wezwać katolików Hiszpanii, aby propagowali 
myśl zwrócenia Ojcu św. władzy świeckiej. 

Pons 21 lipca. Podczas bankietu, urzą- 
dzonego przez stowarzyszenia gospodarcze, wy- 
głosił prezydent ministrów Combes przemówienie, 
w którem oświadczył, że objął przewodnictwo 
rady ministrów, aby przeprowadzić wykonanie 
ustawy kongregacyjnej. Combes zaprotestował 
przeciwko zarzutom, jakoby zastosowanie usta- 
wy miało oznaczać prześladowanie Ustawa ta 
była konieczną wobec wzrostu kongregacyj, któ- 
rych wpływ na politykę dał się niedawno uczuć 
podczas wyborów do parlamentu. Mimo wszel 
kich gróżb, ustawa będzie konsekwentnie wy- 
konaną. 

Paryż 21 lipca. Gaulois donosi, iż deput. 
Pijon organizuje wielki meeting dla zaprotesto- 
wania przeciw zamykaniu szkół kongregacyjnych. 

Londyn 21 lipca. Biuro Reutera donosi, 
Że w tych dniach ma powstać w Liverpolu w 
Londynie spółka handlowa dla przewozu towarów 
do Afryki południowej. 

Zanzibar 21 lipca. 
7 okrętów angielskich. 

Paryż 21 lipca. (Tel. pryw ) Stronnietwa 
katolickie rozwinęły w całym kraju agitacyę 
przeciwko zamykaniu szkół kongregacyjnych. 


Rozmaitości. 


© Przestroga. Następujące kantory bankowe 
w Holandyi zajmują się interesami losowymi nader 
podejrzanego gatunku: 1. bak premiowy w Am- 
sterdamie, F, Stroetzla : 2, dom bankowy „Nieder 
lande“ w Amsterdamie, rabsa; 8. bank rentowy i 
kredytowy w Amsterdamie, Riihropa ; 4. „Fondsen- 
bank“ w Hadze, A. E. Haantjesa; 5. bank han- 
dlowy w Hadze, S. Halameka. — Przed tymi ban- 
kami należy ostrzedz publiczność. 


Przybyło tu wczoraj 


Q Jak bojkotujemy bady? Z Wiesbadenu do- 
noszą: Ruch kąpielowy bardzo ożywiony. Z samego 
Królestwa Polskiego przybyło prawie 1200 osób.. 

Q (arawicz się żeni „Agencia Stefani“ do- 
nosi, że rosyjski następca tronu, w ks. Michał ma 
poślubić księżniczkę Beatriczę kobursko-gotajską. 

Q Nowy rodzaj ubezpieczania Na oryginalną 
myśl wpadło kilka towarzystw ubezpieczeń w Lon- 
dynie. Wychodząc z zasady, że niejednokrotnie 
przyjście na świat bliźniąt stanowi katastrofę w 
budżecie rodzinnym. szczególaie przy bardziej 
skromnych jej dochodach, z prowadziły ubezpiecze 
nia na ten wypadek. Są również ubezpieczenia od 
trojaczków itd. 

42 Pamiętniki królowej Natalil mają się nieba- 
wem okazać w druku. Bardzo interesującym będzie 
nstęp, omawiający motywy, które skłeniły ekskró - 
lowę do przejścia na katolicyzm. Natalia uważa się 


zą najnieszczęśliwszą z matek i monarchiń. Mał- 
żeństwo syna z jedną z dam jej dworu, zawarte 
bez zezwolenia rodziców, zasępiło jej serce. Przej- 
ście na katolicyzm prócz pobndek moralnych, o 
znaczało kompletne zerwanie z przeszłością i rodzi- 
ną Obrenowiczów. 

Natalia, choć żyje zdała od świata, interesuje 
się sprawami swej i. jczyzny. Ks. Konstantynowi - 
czównej, dalekiej krewnej króla Aleksandra, ofia 
rowała królowa cenną pamiątkę rodzinną, jak. po- 
darek ślabny Chciała tem dotknąć dwór serbski, 
któremu małżeństwo ks. Mirka z kuzynką królew- 
ską było nie na rękę. Ekskrólowa wie, że patryoci 
serbscy, którzy marzą o wielkiej Serbii wraz z Al 
banią i Czarnogórą, pragną widzieć na tronie serb - 
skim potomka rodziny czarnogórskiej, mianowicie 
ks. Mirka. Przez posłanie podarku młodej parze 
wraz z serdecznym listem, aprobowała niejako Na- 


talia plany owych patryotów. Pierścień Lubicy, 
żony Miłosza, założyciela dynastyi Obrenowiczów 
jest niejako inwestyturą daną młodej księżnej przez 
żonę Milana. 

Pierścień Lubicy miała na sobie Natalia w 
dniu swej koronacyi. Oddanie pierścienia żonie ks. 
Mirka jest niejako przslaniem na nią władzy monar- 
szej, Nadto darowała ekskrólowa młodej księżnej 
drogocenną  kolię brylantową, otrzymaną od króla 
Milana w dniu zaślabin królestwa. I ta kolia jest 
pamiątką Obrenowiczów. Ofiarowanie pamiątek ro 
dzinnych serbskioh obcaj księżnej p głębiło jeszcze 
bardziej przepaść między matką a synem.  Jestto 
smutny dramat, osnuty na tle politycznem, budzą- 
cy żywe zainteresowanie u każdego przeciętnego 
obserwatora, 
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Dział rolniczy. 


a Tow. ogrodnicze w Tarnowie urządza w 
dniach 28 września do 2 pażdziernika wystawę sa- 
downiczą. Zgłoszenia do 1 września Z wystawą 
połączony będzie targ owocowy, do którego zgło 
szenia do 20 sierpnia będą przyjmowane. Dnia 29 
września odbędą się narady nad sprawami sa 
downictwa. Równocześnie odbędzie się wystewa 
drobiu. 


a Konkurs żniwlarak wiążących w Berezowicy 
zapowiedziany na 21 bm, został odroczony bez ozna- 
czenia terminn, 


a Chmiel. Urzędowe sprawozdanie ministerstwa 
rolnictwa z połowy bieżącego miesiąca, stwierdza, 
że stan zasiewów chmielu nie jest pomyślny ani w 
Czechach, z powodn zimna w cstatnich czasach, 
ani w Galicyi, z powodu ciagłej słoty. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 21 lipca. 
Oeny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa, 
Pszenica gotowa 9— do 925, pszenica na term. 6:75 do 
7 —, Żyto gotowe 7'40 do 7:70, na termina 5:50 do 5:75. 
owies obroczny got. 8*— do 8'25, na term. 5'25 do 6—, 
jęczmień pastewny 6'25 de 6'50, jęczmień browarny 6:75 
do 7'—, rzepak na term. 10:25 do 10'50, Inianka —'— do 
—'—, groch pastewny 0'— do 0'—, groch do gotowania 
9*— do 12—, wyka 7— do 7:25, bobik 650 do 6-75, 
hreczka 7— do 7/50, kukurudza nowa 6'25 do 6'40, stara 
0— do 0—, chmiel na 56 kilo —'— do —*—, koniczyna 
czerwona B5-— do 40'—, biała —— do —*—, szwedyka 
do —'—, tymotka — — do ——, | 
Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16:— do 1625, 
paritas Tarnopol eskoatyngentowy 8— do 8'25. 

Zapasy zeszłoroczne zboża zupełnie wyczerpane, 
mimoto ruch w nowem ograniczony, a ceny tegoż wsku- 
tek słabej tendencyi targu budapeszteński ego obbiżają się 


Wiedeń dnia 21 lipca. Oukier (silnie) 16:65 do 
Nafta galicyjska —— do ——, Spirytus 88'40 
o——. 

Wiedeń dnia 21 lipca, Kurs w koronach i po BO 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 7'23 do 724, na 
wiosnę (*— do 0'—, żyto n jeBień 636 do 637. na 
wiosnę 0'— do0'—, kukurudza na czerwiec-lipiec 0*— do 
0:—, na lipiec-sierpień 5-18 do 5'19, na sierpień-wrzesień 
0-— do 0—, na wrzesień-październik 5:24 do 5'25, owies 
na jesień 5:66 do 5'68, na wiosnę 0*— do 0'—, Rzepak 
na Bierpień-wrzesień 1080 do 1090, na wrzesień- 
październik —'— do 0'—, na styczeń luty —'*— do *—, 
olej rzepakowy na wrzecień-październik 33:— do 34—. 

Usposobienie silne, 

Stan powietrza: pięknie. 

Budapeszt dnia21 lipca. Kurs w koronach i p. 
50 klgr. Notowano pszenicę na czerwiec 0(*— do 0'—, 
na październik 6'88 do 6'89, Żyto na październik 7:02 
do 6:03, owies na październik 5'33 do 5:34, kukurudza 
na lipiec 0— do 0'-—, na sierpień 4'83 do 4'54, rzepak 
na sierpień 1020 do 10 3B. 


Z rynków pieniężnych, 
Wiedeń dnia 21 lipca. (Tel. „Gazety Narodo 
wej*). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 80 po połud. 
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niu. Akcye austr. zakl. kred. 67675, węg. zakładu kred. 
70450, Anglobunku 276-—, Unionbanku 526-—, Banku 
dia krajów koronnych 41450, Bankvereinu 4532-50, Bo- 
dencreditu 918'—, Gal. Banku hipot. 545'—, koiel pań- 
stwowych 69525, kolei południowej 69'—, tramwaju A. 

'—, B. ——, kolei Elbenthal 443'—, kolei północnej 
5630, kolei czerniowieckiej 571'—, alpiny 397'—, Rima 
Muranya 492'50, praskiego towarz. żel. 1580.—, fabryk- 
broni —'—, tureckie tytoniowe 203—, oblig. węg. in- 
demniz. 97:75, renta majowa 101-85, austr. renta koro- 
nowa 99:65, węg. routa koronowa #785, 58-let. listy tow. 
kredyt. «iemsk. 96:50, 4-procent. listy banku krajowego 
| 97'—, 4!/4-proceut, listy banku krajow. 101:75, 4-procent. 
listy banku hipotecznego 96:50, 4!/,-proc. listy banku 
hipotecznego 100'60, 5-procent. listy banku hipotecznego 
110'—, 4eprocent. galic. oblig. propinac. 99-—, 4-proc. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97-35, 4-procent. poty- 
czka m. Lwowa 94:20, losy tureckie 109-25, marki 11707, 
rable 253:— 

UspoBobienie spokojne, 

Berlin d. 2! lipca. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
unustryackie 8585 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus 3660, Austrysckie kredyty ——, Disce. Comman- 
dit . . 


Frankfurt dnia 21 lipca, Giełda wieczorna. Au- 
strymckie kredyty 21430 Kolej państwowa — —, Alpi- 
ay —'—, Disconto 184:60, Laura —'—, 

Paryż d. 21 lipca. Giełda wieczorną. Trzyprocen- 
towa renta 101'77, Mąka 2890. 
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Glosy publiczności. 


Oświadczenie z powodu ogłoszonego mego 
listu w dodatzu Przedświłw nro 153. 

Oświadczam, iż list mój, pisany na początku 
bm. do Pana M. D. Teodorowicza a wydrukowany 
i podpisany przezemnie, w dodatka Presdświtu 
nro 158 został przez Redakcyę odnośną przerobio- 
ny a ostatni ustęp listu zupełnie przeinaczony. 

Wprawdzie na me żądanie umieściła szan. 
Redakcya Praedświtu w nrze 156 sprostowanie lecz 
tego należycie nie zatytułowała i nie podpisała mnie 
pod niem jak podpisała mój rzekomo oryginalny 
list Z pəwodu trzech nsterek w ogłoszeniu spro- 
stowania, trudno było czytelnikowi Prsedéwitw 
odnaleść związek między  sprostowaniem a listem 
ogłoszonym a mnie bardzo zależy na tem, bym nie 
był posądzony o autorstwo ostatniego ustępu. W 
końcu muszę zaznaczyć, iż szan. Redskcya Praed: 
świtu nie powinna była mnie podpisywać pod 
listem ogłoszonym w dodatku Praedświłu do nra 
158 z powoda, iż list przerobiła a ostatni ustęp 
przeinaczyła, a także z powodn, iż list mój pisany 
do Pana M, D. Teodorowicza miał cechę prywatną, 
w którym się zastrzegłem stanowczo przeciw pu- 
blikowaniu całego listu. Ja prosiłem pana M. D. 
Teodorowicza, by t» ogłosił drukiem co uzna za 
stosowne do Przedświtw. 


Tomasz Maramarosz, 
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BE Baden pod Wiedniem. SẸ 


Kąpiele siarczane pierwszorzędne, pobyt bardzo 
przyjemny i nie drogi 


Lekarz zdrojowy dr. Henryk Kilmmerling 


udziela bliższych informacyj. 


HOTEL EUROPEJSKIE 
(Alberta Szkowrona). 

Przyjechali do Lwowa dnia 21 lipca 1902 r. 
Hr. M. Dunin Borkowski z Mielnicy, dr. I. Przy- 
bylski z Odesy. St. Pawlikowski gz Brzeżan, C. 
Thom z Zełdoca, W. Struszkiewicz z Przemyśla, 
I. Leszek Dziama z Czernichowa, K. T. Banrowicz z 
Warszawy, S. Strzyżowski z bbertasowa, St. Stan- 
kowski z Chwaliboru, T. Polański z Rudnik, Z. ïo- 
kolnicka z Rosyi, J. Zagórski z Sokala, I. Sma- 
kowski z Schodnicy, E. Lonkon z Budapesztu, 
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Z teki Cecylianisty. 


— Byłeś pan we Lwowie na koncercie re- 
ligijnym, który w marcu br. urządził ks. dr. Jó- 
zef Surzyński, proboszcz w Kościanie, uproszony 
przez „Czytelnię katolicką?* 

— Nie; nie mogłem być. 7 

— Szkoda wielka! Było co słyszeć i podzi- 
wiać, Ks. dr. Surzyński wydobył z bogatej skar 
bony muzyki kościelnej „rzeczy stare i nowe*; 
przypomniał społeczeństwu naszemu sławnych on- 
gi mistrzów polskich, których korapozycye Śmia- 
ło mogą iść w zawody z arcydziełami Palestry- 
ny, Lassa i innych, a nadto zaprezentował nam 
swoje własne kompozycye wokalne i kompozycye 
p. Nowialisa i produkcyą tych kompozycyj, Oraz 
znakomicie opracowanym odczytem 0 muzyce 

wieku i praktycznym komentarzem do po- 
szczególnych numerów programu wspomnianego 
koncertu religijnego „Akademią duchowną“ na- 
zwanego, sprawił nam wspaniałą ucztę duchową. 
Szkoda, żeś pan nie był obecny! Wrażenie wiel- 
kie! Zapał niemały opanował wszystkich tak da- 
lece, że wszyscy marzą o tej muzyce przeszłości, 
wszyscy pragną reformy muzyki kościelnej za dni 
naszych bardzo podupadłej, wszyscy mówią 0 
tem, że powinno być odtąd inaczej. z, 

— Bardzo się cieszę tym sukcesem, jaki ks. 
dr. Burzyński odniósł przez swoją „Akademię 
duchowną”, ale, pozwól pan, że się zapytam, czy 
też po odjeździe ks. dr. Surzyńskiego zabrano 
się do czynnej i gorliwej ra tem polu pracy? 


Czy obmyślono środki, zapomocą których należa- 
łoby zreformować śpiew i muzykę w kościołach 
naszych ? 

— Tak! Są we Lwowie miłośnicy śpiewu 
kościelnego, którzy con amore tej sprawie się od- 
dają; ale dotąd z małym skutkiem. Trudność ca- 
ła w tem, że nie ma zgody co do kierunku sa- 
mej reformy muzyki kościelnej; — a choć wiele 
jest dobrej woli — a nawet gorliwości, sprawa 
się odwleka, bo jej prowodyrzy nie wiedzą a ra- 
czej nie mają dostatecznego doświadczenia, jak 
ri w niej zabrać, by ją pomyślnie przeprowa- 
dzić. 

— Sprawa ta potrzebuje czasu, a przytem 
wielkiej roztropności i wytrwałości; nie jest je- 
dnak tak trudną, jak się na pierwszy rzut oka 
wydaje. Ot! w dyecezyi Tarnowskiej już od r. 
1886 istnieje Towarzystwo św. Wojciecha, po- 
święcone wyłącznie celom muzyki kościelnej; ma 
swoją dyecezyalną szkołę organistów, ma własny 
śpiewnik dyecezyalny, wydaje rok rocznie różne 
muzykalia, wokalne i organowe dla użytku orga- 
nistów, urządza koncerty religijne, zjazdy teore- 
tyczno-praktyczne dla organistów. Nadto zawią 
zało się „Towarzystwo wzajemnej pomocy orga- 
nistów* i już od roku 1897 pobierają organiści, 
członkowie towarzystwa, znaczne zapomogi w 
wypadkach ciężkiej choroby, ubóstwa i innych 
potrzeb... 

— Jakto? Dyecezya Tarnowska to wszystko 
posiada od r. 1886, a my o tem nic nie wiemy, 
z rezultatów waszej pracy nie korzystamy! A go- 
dziż się to trzymać świeczkę pod korcem ? Cze- 
mużeś pan choćjednego w tej sprawie artykułu 
nie napisał ? Doprawdy! Na sumieniu pańskiem 
cięży krzywda publiczna z tego tytułu! 


— Z miłą chęcią napisałbym nie jedo — 
ale cały szereg artykułów w tej sprawie; ale do- 
tąd tego nie uczyniłem, by mię nie posądzono, że 
„pro domo sua“ gardłuję; a dalej nie miałem od- 
wagi zająć szerzą publiczność historyą muzyk 
kościelnej w dyecezyi Tarnowskiej; wszak jak 
Panu wiadomo, dyecezya ta okrzyczaną jest „ja- 
ko zaniedbana* tak dalece, Że nawet takich 
zdolności i takiej inicyatywy człowiek, jak é p. 
ks. biskup Ignacy Łobos, nie mógł dyecezyi tej 
oczyścić z tego zarzutu i podnieść ją do tej wy- 
sokości, na której ją widzieć pragnął Przynaj- 
mniej tak mówiono i pisano o tem! Jakżeż więc 
z wzgardzonego i zapoznanego galicyjskiego Na- 
zaretu mogłoby wyjść coś tak dobrego, co by dla 
drugich wzorem być mogło ?... 

— A przecież wyszło! Macie od dawna to 
czego inni dopiero szukają i po omacku hłądząc 
szukają. Któżby zresztą miał zważać na sądy 1 
gadania ludzkie — często banalne i kłamliwe. 
Ot! wiesz pan co? Lepiej się pan zabierz do 
swej teki cecyliańskiej (bo, jak mi wiadomo, 
uchodzisz pan za gorliwego promotora muzyki 
prawdziwie kościelnej) i napisz dla publicznej 
wiadomości, co i jak dotąd zdziałano w dyecezyi 
Tarnowskiej w sprawie muzyki kościelnej. Zarę- 
czaim panu — że ogół społeczeństwa polskiego 
będzie panu wdzięczny za to. 

— Mpełnię pańskie życzenie — ale pod je- 
dnym warunkiem, że pan nie zdradzi mego 
nazwiska. 

— Zgoda! daję Panu moją rękę na to, a 
żegnając Pana, proszę pamiętać o dotrzymaniu 
obietnicy. 

— Żegnam! Do widzenia we Lwowie. 
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Po tej rozmowie i tem pożegnaniu wróci- 
wszy do siehie począłem przeglądać moją tekę i 
szczęściem znalazłem wszystkie notatki, dotyczące 
rozwoju reformy muzyki kościelnej w dyecezyi 
Tarnowskiej — które jako członek Tow. św. Wojcie 
cha skrzętnie zbierałam —  uporządkowałem je 
i niniejszem do wiadomości podaję, w tem przeko- 
naniu, że PT. czytelnicy zdadzą sobie z nich do- 
kładny obraz tego wszystkiego, co przy pomocy 
Bożej dla reformy muzyki kościelnej w dyecezyi 
Tarn. zdziałanem zostało. Zacznijmy. 


Notatka z r. L886. 


(Przygotowania do reformy.) 

W kurendzie dyecezyalnej tarnowskiej z d. 
15 grudnia 1886 ś. p. ks. biskup Ignacy Łobos 
podał do wiadomości kleru i wierrych: Regula- 
min dla muzyki kościelnej* zatwierdzony przez 
Ojca św. Leona XIII, a wydany przez św. Kon- 
gregacyę Obrządków cyrkular«em z dnia 24 wrze- 
śnia 1884 do Biskupów wszystkich dyecezyj wło- 
skich. Regulamin ten mieści w sobie nader zba- 
wienne reguły i przepisy, dotyczące muzyki i 
śpiewu kościelnego, a nadto podaje bardzo skute- 
czne środki do usunięcia nadużyć, jakie tak czę- 
sto dzieją się w kościołach podczas nabożeństwa 
tak przez wykonywanie niekościelnych kompozy- 
cyj, jak przez niewłaściwy, domu Bożego i słu- 


tego regulaminu skrupulatnie, zwolna, lecz syste- 
matycznie zastosować się zechciała, gdyby Rząd- 
cy kościołów nad zachowaniem odnośnych prze- 
pisów, dotyczących śpiewu i muzyki kościelnej, 
zawsze 1 wszędzie należycie czuwali, wtedy dzie- 
ło reformy, tak gorąco przez Ojca św. zalecone, 
dałoby się snadnie i w krótkim czasie pomyślnie 
przeprowadzić. 

Ogłaszając ten regulamin w dyecezyi tar- 
nowskiej śp. ks. biskup Ignacy Łobos dodał kilka 
słów o konieczności reformy muzyki kościelnej i 
zachęcił duchowieństwo do jej przeprowadzania 
ba podstawie owego regulaminu, z uwazględnie- 
niem jednak potrzeb i stosunków miejscowych, 
kościelno narodowych. 

Wskazał też ś. p. ks. biskup Łobos na pię- 
kny tej reformy przykład w dyecezyi gnieźnień- 
sko-poznańskiej, gdzie staraniem i gorliwą pracą 
ks. dr. Józefa Surzyńskiego, wówczas dyrektora 
chóru kościelnego w Poznaniu, a obecnie pro- 
boszcza w Kościanie, retorma muzyki Kościelnej 
bardzo szybkie czyniła postępy. Przy tej sposo= 
bności polecił ś. p. ks. biskup Łobos pożyteczne 
wydawnictwa ks. dr. Surzyńskiego, a mianowi- 
cie: 1. t. z. Directorium chori, 2. Śpiewnik ko- 
ścielny w 2 częściach: I. Laudate Dominum; I, 

piewajmy Panu; 3. pismo miesięczne pt, „Mu- 
zyka kościelna*, a 4. wspaniałe, pomnikowe 


żby Bożej niegodny sposób wykonania. Regula-, dzieło muzyki kościelnej polskiej pt. „Monumenta 


min ten to najdokładniejsza instrukcya dla wszyst- 
kich, którzy według przepisów Kościoła pragną 
urządzić muzykę i śpiew kościelny, jestto plan 
umiejętnej, stanowczej, gruntownej, a nader roz- 
tropnej reformy muzyki kościelnej — dający się 
wszędzie z pożytkiem zastosować 1 po e 
dzić, tak dalece, że gdyby każda dyecezya do 
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muzices sacrae in Polonia“ którego dctąd wyszły 
4 zeszyte. 
(Ciąg dal. nast.) 
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pierścieni z pozłacanej miedzi. Nowo przybyły mógł mieć najwyżej lat 25. 
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5 = las „jakie „Pracę kobiet* posznkuje przez 
Ę i | (| s miesiące letnie miejsca odpowiedniego na 
© wsi, w domu zamożnym za skromnem wy- 

i i p ezrotemiem Błiższa wiadomość w Admi- 


USTALA 


è 
i 
i 
świeży, parą gotowany, przewyborny, rh 
ç 


dość dużych za 5 koron. Merman r 
gr. 


Tomasyna Pocztą franco 2 słoiezki 3 kor. b 
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(Aprykozy) codzień świeżojj Neumann, Podwołoczyska 1. 8. w aptekach. 
Morele rwane z własnego ogrodu, roz- Sana DADA to jest żnżle Thomasa Karem A. Thierry (Adolf) LIMITED w Pregra- ANERE RERNE Ahe 
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leniem przyjmą do wiadomości, że jest średek 


zupełnie niewinny aby zmusić nature do rozwi- 
nięcia swych darów. Środkiem tym znanym zre- 
sztą damom światowym — jest prawdziwy 
wsohodni Balsam Venery, uznany przez 
znakomitości lekarskie, + mający tą właściwość, 
że przyczynia się do rozwoju i wzmocnienia 
biustu a zarazem powoduje zmniejszenie kości 
plecowych. Działalność jego polega na tem, że 
ułatwia przeistoczenie pożywienia w płastyczną 
substancyę i lokuje ją w piersiach. Ponadto 
balsam ten prawdziwy orientalny Venus-Baisam 
odświeża płeć, upiększa rysy twarzy, odmładza 
całą istotę — wszelakie asposobienia łatwo go 
znoszą — i to zarówno dla dziewice rozwijają- 
lit i cych się jak dla kobiet w kwiecie wieku; R na- 
wet znakomite oddaje usługi chudym mężczy- 
znom. W każdym razie nie może być szkodliwym. Cena wielkiej flaszki 5 ko- 
ron, 3 flaszki 12 koron, 6 flaszek 20 koron , Wyseła za pobraniem gotówki 
pod wszelką dyskrewgą D. SCHÖN w Preszburgu. 8268 
mijcżizg WT" 


procent lnb 8o prc. rozpuszczalnego w 
kwasie cytr. 
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i parzone z przyznaniem dogodnego kre- 
dytu lub opustn kasowego i prawa 


snalizy kontrolnej 


po cenach najtańszych w warunkach mo- 
jego katalogu rolniczego, który przesy- 
łam darmo i opłatnie, 
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6 kor. za I kilogr. Zarząd zamku Zdz, hr. 
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Bracia Kereyarze św. wspaniale nrządzony, z osobnym pokojem 
Franciszka, poslugu- DO CZESANIA PAN, poleca wielki wy- 


bór perfumeryi, przyrządów toaletowych, 
jacy ubogim jako też duży zapas peruk, który jako fry- 


Lwów, KlezarowSka I5. ero ne'skisdzie, wypożycza także teatrom 
Wózek zabiera meble do naprawy amatorskim, prowincyonalnym. Ceny umiar- 
i rozwozi naprawione i nowo za- kavane; 

kupione, 


| WODA FIOŁKOWA | 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienia i łusz $ 
czenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe. mą 


(Chrześć.). Pensyi 5.500 koron, mieszkanie, 
opał i światło. Engagement roczne Przy 
nadzwyczaj korzystnym obrocie ndział w 
zyskach. Zgłoszenia „Deutsche Gegend* do 
R, Mossego w Budapeszcie. 


02%000039006600100696 > 66069 RUDOLF MOSSE 


Wiedeń, I, Seliprethtte 2, 
Praga, Graben 14. 
Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg , Kolonia, 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio- 
ty reklamowane w Gasecie Narodoweg lub w ogóle korzystają z dzinłu ogłosze- 
niowago, raczyli powoływać się na (łasetg Narodową, jako na źródła, skąd infor- 
macye swoje za0zerpnęli. Takie powcływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia , Stuttgart, Zurych. 


O 
Ruch pociągów kolejowych 
$ 


JBaczność !!! 

Precz z tandetą zagraniczną. — Popieraj my 
przemysł krajowy. Pierwsza gal. 
Fabryka KRZESEŁ 
we wszystkich stylach 
JÓZEFA RÓŻYCKIEGO 
Plac Bernardyński 15 — Lwów, 
Przyjmuje krzesła do wyplatania jakoteż wy” 
platane przerabia na skórzane, — Listy po- 

chwalne na żądanie. 8230 


odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 2 korony. 


| JAN IHNATOWICZ 
£ 
5 


obowiązujący z dmiem. 1-go maja 1902 roku. 


J. CHRISTOF 
342 we py, © (Czas środkowo-europejski). 
b ka stor uz — o l om f_L> 
FA aE 5 Składy własne: we Lwowie, Krakowie i Przemyślu, f PGCIAG POCIĄG 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drogueryach, 5 | posp.losob. Do Lwowa z Dosp osob. Ze Lwowa do 
sklepach i zakładach fryzyerskich. 7977 przych. 0 £. Na dworzee główuy odeh. o god. Z dworea głównego 


— || Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa 
Iekan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, OCzortkowa, Kórósmez6, 


BFF OEI WTO SER WDO OCE OEGE PY 


i Ickan -Sp Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1|10 do l 
aleszczyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 


Z Fiume rozsyła 


KAWĘ: ra Radofiee Paper i Suczawy A A {m AA a TE A p 
1 h NODE La rakowa (Ber ina, frocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) łob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, m, Borodiny, Putny, 
$: wj e s 3 zł 2 «aloktr y SZN 6 urzadz BRZ. Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego i Valeputny, Suczawy f i 
sj A Jawy 488 : . zł 585 : | Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa , eki + biie Wrocławia, Hemer Pragi, pry w gig 
4h Mocea Sultan . . zł 675 gg A J 7 — | 610] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 3 ambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, "ve e Tape 
n ala światła i sily | zało, ando | Pacii Wieliczki, Rya norak Sźłoka, opre 5:50|| Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włąeznie codziennie) 
6'25] Ickan, (Jan, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó, Nowosielicy, 


4h „ Ceylon zach. indyjska 
I-ma najdelikatniejsza . zł. 7 20 
do tego może być dopakowana: 
HERBATA la Nouchong (herbata 
famiłijna) !/, kilo zł. 1, Y, kilo 50 ct. TTA i 
w oryginalnych puszkach chińskich. Zakłady centralne miejskie, koleje, 


Wda e PAR ar sA et urządzenia fabryczne i prywatne itd. 
2a OE POKE. A 322 ADOLF KASTNER, Lwów, Trzeciego Maja 11. 
ada Bado, Fiume. Zastępca Austryackich Zakładów Schuckertowskich. 


6:20] lekan, Czortkowa, Kałusza, Körðzmezö (od 13|7 do 31/8 wł. co niedzieli 
i święta), Brediny, Pntny, Suczawy 

Brzachowie (od 15/6 do. 14/9 włącznie) 

*45] Janowa 

3-00] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

8:10] Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

8'15| Rawy ruskiej, Sokala 

8:50] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oswięcima, 

Stróża, Orłowa (H5 do 30/9 wł.), Mezó Lahorcz (Pesztu) 

*25] Rzeszowa, Liubaczowa 

1:55] Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó 

1:10] Ławocznego, Kalnsza, Chyrową, Borysławia 

"23] Janowa 

Krakowa (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar- 
nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 

lekan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zalęszczyk, Wyżnicy, 
Serethu, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 

*14] Brzachowie (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 

Tuchli (od 15|6 do 30|9), Skolego (od 1|5 do 30|9), Stryja, Chyrowa, 
Borysławia 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszezyk, Hu- 
siatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniee 

| B'40fIekan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Brodiny 

550] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 

Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembiea, Sambora, Chyrowa 


OOJ] Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

ái Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- 
nego przez Kraków (od 25|6 do 169), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

912] Brznchowie (od 15/5 do 14|9 włącznie) 

go" Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kórósmezd, Potutor, Nowosielicy, Vale- 

pntny, Suczawy 

— | 9-251 Janowa (od 1/5 do 30/9) 

9-32] | Szczerca (od 116 do 15[9 włącznie w niedzielę i święta) 
| — | 950i] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 
| Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
— i10:03]] Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta) 
| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zaleszczyk, 
| — 10:50] Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia 
a= -| Na dworzee „Podzamcze* 


każdego rozmiaru 874 


Brodiny, Putny, Valeputny, Suczawy r 7 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiat) na 
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaczowa, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 
8'40] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iwonieza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 15/9), Jasła 
9.00] Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
9-15] Janowa 
9:50] Bełzca, Sokala. Lubaczowa 


0:30] Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 
0:40] Tarnopola, Potutor, h 

1:25] Janowa (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta) 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Hu- 


1 
1 


GEI: vy ma piele nanapSE 


a 
K 
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I 


siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 

Szezerca (od 116 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta) 

215] Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta 

Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniay, Kórdsmezó 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Jasła, Cha- 
bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Liubaczowa 

305] Tachli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/5 do 80/9 wł.), Stryja, 

Chyrowa. Borysławia 

3:15] Janowa (od 1/5 do 30/9) 

3:26] Brzuwhowie (od 15/5 do 14/9 włącznie) 

3:30] Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 


tejsze pięknoś:i maść z rzadkich ekstraktów roslinnyeh, Którs skóry lekko naciągają ə zarazem 
wydelikaczją (tak pisze znakomity francuski badacz naturalista Buffon w swojem dzieie o kulturze 


GOSKETICUN. "0 0. i k. uprz. SEUA RT-CREAM 


kobiet kaukaskich polega nietslko na tem, je rosy twarzy są idealna, leez także na tem, że mają 
cerę sz-zególn'e uroczą, gładką jak marmur i śnieżno białą. Celam osiągnięcia tego, używają tam- 


ton to 
|. a- 
DMO © 

| 


pojswił się jako jedyny środek piękności teqo rodzaju w Europio | wywołuje wszędzie 
prawdziwą sensacyę. Ten bezprzykiauny Buutek natychmiastowy, polegający na tem, że 
nadaje się coze p ze» lekkie smarowanie gładkość marmnrową, białość i delikatność — 
nie mógł dotychczas przez żaden kosmetyk być osiągniętym Dlatego po uznaniu komisyl 
sanitarnej uczielcno © | k. przywileju! rem składa się wysą*znie Z ekstraktów roślin- 
nych, nie zawieja szminki 1 tłuszczu i utrzymuje skórę zawsze matowo biiłą i bez po- 
łysku. (Bardzo wa*ne na bale. teatr ite.) Do wygładzenia zmarszczek a nawet znaków po 
¿spie i zupełnego usunięcia pryszczyk w „td. okazuje się kosmetyk jaxo p.awdziwy uni- 
kat — Do osiągnięcia śnieżno-białych rąk, gładkich jak marmur, nia ma podobnie działa- 
jącego środka. Natychmiastowy Skutek podziw budzący. — Cena słoika za sposobem uży- 
cia 1 zł. We Lwowie u Mikolaseha i Ski apt. pod „Gwiazdą“ ul. Kopernika 1., Z. Ruckera artekarza „pod 
srebraym orłem”, Krakowskie. ul. Skarbkowska 7. Tan gdzie nie m» do nabycia, wysyła się fraaco za 
nadesłaniem poprzedniem 1 zł. 5 et. — Skład główny F. LACHMANN, Praga 1861—II. 8228 
pm_Ż 


Stanisławowa, sydaczowa 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy) Chyrowa, Mező 
|9), Oświęcima 

804 wł. codz.) 


Laborcz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa u do 3 
Janowa (od 115 do 159 wł. w dnie powsz, od 16/8 do 
Porztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 


Ławocznego, 


Rawy ruskiej, Sokala kar aa 

| Brzachowie Gd 15|5 do 14/9 wł. w niedzielę i święta) 

"25H Przemyśla (od 1|5 do 80/9 wl.) 

9-008 Podwołeczysk (Kijowa, Odensy), Brodów 

Bł Janowa (od 1|5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) A 

Iekan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suczawy 

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadn, Chyrowa, 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego r 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz- 
czyk, Grzymałowa 


Z dworca „Podzamezże* 


— |100 


Ş ATS ia ~ 
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| 


— j1020 
| Skały, Iwania pustego 


LD 


KANTOR WYMBIABMY 5 


ź 


| — 214 Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa — | 6:43] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee Husiatyna 


> 4 ję Pa 
. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 3 pa giene ges Eer petr -espe | 
, , Kl) , ; Ts Zaleszezyk 
0 D U pr U. j » © AU gi. a — | Podwołoczysk, (Odessy, Rona Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 209 Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, yk, 
. 7 g J c ) B | 511 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyszyniee, po Boino Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
k z | d = ý Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów — | 920 Podwołoczysk (Kijowa, Odensy), Brodów N 
kupuje 1 SDPDZEQŁAJE | podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Zaleszczyk, || — 1134] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz- 
i Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna i | ozyk, Grzymałowa 
RESZT 


B LJ r B a ZEL — 

W szelkie papiery W artoŚścio W ę 1 monety Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście wydają 
bilety ee Zwykłe bilety: agencya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana 1. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorera. zaś zwykłe 

p i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasiekich 1. 5 w po- 


no najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyl. 3 dwórzu, schody IÍ. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe). 


| - ma. zmia me -= m | 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


4.77 TESA 


Wydawca i odpowiedzalny redaktor Platon 


